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Tysiąc walecznych 


generała Czikla 


Były dowódca korpusu krakowskiego, wsła- 
wiony swoją strategją 6 listopada, emerytowa- 
ny generał p. Czikiel stara się odegrać jakąś 
rolę polityczną. Na początek usiłuje wprowa- 
dzić nowe porządki da... patrjotyzmu polskie- 
Pile 
Kraków obchodził rok rocznie uroczystość 
3 Maja od trzydziestu pięciu lat, wtedy jeszcze, 
kiedy p. Czikiel służył w austrjackiej armii pod 
czarno -żółtą chorągwią i ani Śnił, że kiedyś 
będzie Polakiem. Nigdy obchód 3 Maja nie zo- 
stał zakłócony najmniejszym nieporządkiem. 
Któż bowiem tradycyjnie stanowi przeważają- 
cą rzeszę uczestników pochodu 3 - majowego? 
Młodzież szkolna obojga płci. Jakich tu wykro- 
czeń można się obawiać? A czy ktokolwiek 
żywl jakieś wrogie uczucia względem święta 
narodowego, które w niepodległem państwie 
polskiem stało się urzędowem świętem pań- 
stwowem, symbolizującem naszą niepodle- 
ałość ? Wykluczone jest, żeby znalazł się ktoś, 
ktoby pragnął święto to zamącić. 

Aliści w tym roku objął emerytowany p. Czi- 
klel komendę nad obchodem 3 Maja i odrazu 
powiedzial sobie: 

— Ja tych Polaków nauczę, lak się obchodzi 
święta narodowe! Oni się na tem nie rozumie- 
ją. Ja to wszystko inaczej urządzę! Urządzania 
parad nauczyłem się w wojsku austrjackiem. 
Ja im zrobię paradę. 

I postanowił stworzyć straż obywatelską, 
złożoną z „tysiąca ludzi dobrze zbudowanych“. 
Nad czem ma stróżować tych „tysiąc ludzi do- 


brze zbudowanych"? Po co ta straż? Wszak 
żyjemy nie w dżungli, lecz w państwie, a w 
państwie jest osobny organ państwowy, prze- 
znaezony do ochrony bezpieczeństwa i za nie 
odpowiedzialny, mianowicie policja państwo- 
wa. Wszelkie zaś samozwańcze millcje pry- 
wałne są w państwie praworządnem niedopu- 
szczalne. Rozumiemy straż porządkową, zło- 
żoną ze stu lub dwustu ludzi, wyłącznie do u- 
trzymania porządku utworzoną, — gdzie jed- 
nak sprawa idzie już w tysiące, i to „dobrze 
zbudowanych" ludzi, — jak to z naciskiem za- 
znacza „rozkaz* ex-generała Czikla, — tam 
mamy już do czynienia z czemś zgoła Innem, 
niż z niewinną strażą porządkową. 

Do czego ma służyć ten „tysiąc dobrze zbu- 
dowanych"? Przypuszczamy. że p. Czikiel, 
który utracił dowództwo korpusu armji, chce 
soble to przynajmniej w części powetować i zo 
stać dowódcą bodaj „tysłąca dobrze zbudowa- 
nych*. Zdaje się, że do tego celu ma służyć ca- 
ła ta parada, niepozbawiona rysu komicznego. 

Komizm jest tu spotęgowany jeszcze tą oko- 
licznością, że nie kto inny, lecz właśnie p. ex- 
generał Czikiel uważa się za powołanego do 
reformowania objawów patriotyzmu polskiego. 

Władze rządowe w. państwie praworząd- 
nem nie powinny tolerować takiego dwuznacz- 
nego przedsięwzięcia samozwańczego, a już 
zgoła niedopuszczalną jest rzeczą, by komisarz 
rządu pełniący obowiązki prezydenta miasta u- 
życzał swojej firmy megalomańskim fanabe- 
rjom wielkiega generała da małych interesów. 


Pracy dla bezrobotnych! 


u 


W ostatnich dniach prasa przyniosła „radosną 
wieść: bezrobocie w Polsce się znmiejsza. Jak 
wygląda to zmniejszenie w cyfrach? Oto w cią- 
gu marca w całem państwie polskiem bezrobocie 
zmniejszyło się o 13.500 osób. „Wielka“ to cyfra 
w porównaniu z drugą, mianowicie, że mimo 
zmniejszenia się mamy jeszcze okrąglo 346 tysięcy 
zarejestrowanych bezrobotnych. 

Dziwnie też wygląda to zmniejszenie się w świe- 
tle analizy. Oto bezrobocie zmniejszyło się o 5.500 o- 
sób w przemyśle włókienniczym i o 1.700 w przemy 
śle hutniczym, ale równocześnie wzrosła w prze- 
myśle metalowym i wśród pracowników umysło- 
wych, a jeszcze bardziej uwydatni się ta różnica 
między przyrostem a zmniejszeniem się. jeżeli się 
zważy, że np. w Warszawie w marcu bezrobocie 
zwiększyło się o 1.300 osób i doszło do potwornei 
cyfry 17 tysięcy. 

Śmiesznem więc byłoby mówić o ułżeniu się w 
położeniu. tembardziej że zasiłki pozostały bez 
zmiany, podczas gdy koszta utrzymania z każdym 
dniem rosną. Jak wiadomo, chleb już podrożał i ma 
dalszą tendencję drożenia, a za chlebem póidą in- 
ne artykuły. A œ bezrobotny, nawet otrzymujący 
zasiłek, może kupować poza chlebem? Podroże- 
nie tego jego podstawowego artykulu oznacza dla 
riego jeszcze sHniejsze ograniczenie potrzeb życio- 
wych, poprostu jeszcze większe ówiczenie się w 
sztuce głodowania. . 

Co tam zresztą znaczą takie czy owakie zasilki, 
które nigdy nie są w stanie zastąpić zapracowanej 
przez robotnika płacy, choćby tak mizernej, jaka 
u nas także w czasach przed bezrobociem była w 


powszechnym zwyczaju? My wprawdzie nie uwa- 
żamy zasiłku dawanego bezrobotnemu za łałmuż- 
nę, gdyż jest obowiązkiem państwa i społeczeń- 
stwa dbać o tych, którzy nigdy na pracy swej nie 
dorabisią się nawet zabezpieczenia na starość, 
bo pracują zawsze i wszędzie dla nadwartości ka- 
pitalisty; w każdym Jednak razie trudno ludziom 
zdrowym, chętnym i zdolnym do pracy miesiąca- 
mi być skazanymi na wystawanie po urzędach dla 
otrzymania marnego zasiłku Ta też bezrobotni 
wszędzie i zawsze jako naczelne swe żądane sta- 
wiają — żądanie pracy. 

Żąda się tego ełemeniarnego dla każdego czła- 
wieka prawa w Tóżny sposób. Tu stawia się to żą- 
danie na zgramadzeniach i zanosi się odpowiednią 
uchwałę czynnikom miarodajnym, tu i ówdzie wy- 
stępuje się w innej formie, jakich niestety, byliśmy 
dotychczas świadkami w Kaliszu, Włocławku 1 
Stryju, Lublinie, częściowo w Warszawie i Lwa- 
wie. Wszędzie, pomijając formę, treść żądania jest 
ta sama: prący i zarobku. 

Co państwo, co gminy odpowiadają na to żą- 
danie? Każdy nieuprzedzony musi przyznać, że 
ministrowie socjalistyczni robią to i tyle, ile jest 
w granicach ich ograniczonej kompetencji możliwe. 
Cóż iednak poradzą wubec dwóch niezależnych od 
ich woll rzeczy: braku pieniędzy i widoczuej złej 
woli organów powolanych do wykonania ich pole- 
ceń? Mamy tego klasyczny przykład z wydarzeń 
ostatnich dni: mimsterstwa pracy pręeznacza dla 
Krakowa pewną sumę, umożliwiającą zatrudnienie 
bodaj kilkuset ludzi; o tej decyzji zawiadatnia gmi- 
nę, ale pieniędzy dotąd nie nadesłano. Kto tu za- 


wini, kta poprostu sabotute połecenie ministra? 

Wypadki takie są nam dobrze znane i widocz- 
nie niema takiej siły, która potrafiłaby zmienić ten 
tryb postępowania naszej biurokracji. Da niej jest 
to albo drugorzędną sprawą, która może się odie- 
żeć, albo jest sprawą mie do gustu, której należy 
przeszkodzić, a przynajmniej opóźnić. Że z tego ma 
gą wyniknąć ciężkie następstwa. że zawiedzeni w 
swych oczekiwaniach he zrobotni mogą stracić cier- 
pliwość, — co sobie ci biurokraci z tego robią? 
Oni sądzą, że są w swych biurach bezpieczm przod 
słusznym gniewem ludu! 

Innego rodzaju metody stosują zminy wobec 
robionych im propozycH przyjścia bezrobotnym z 
pomocą. Weźmy konkretny przykład: przed dwo- 
ma blisko miesiącami krakowska Rada robotnicza 
przedłożyła magistratowi kilka projektów zdoby- 
cia trochę funduszów na zatrudnienie bezrobot- 
nych, nle na bezpłatne obiady czy inną żebraniną. 
Gmina albo tych projektów wcałe nie zrealizowa- 
ła, albo niektóre zrealizowała tak, że bezrobotni 
nic z tego nie mają. Czyż można się temu dziwić? 
Nie, to jest zupełnie naturalnem! Przecież gmina 
w obecnym swym zarządzie jest eksponatem tych 
właśnie sfer, których projekty Rady robotniczej ma 
ja dosięgnąć w kieszeń i nic dziwnego, Że nie 

spieszy się ani z wprowadzeniem podatku od 
zbytkownych mieszkań itd, 

Te dwa zyrmiki: rząd i samorząd w obecnej 
swej karykaturze mają czas ł cierpliwość, ale bez- 
robotni nie mają ani jednego 1 drugiej. Ich ciśnie 
nędza, im każdy dzień postępującej wiosny odbie- 
ra nadzieję otrzymania pracy w najstosownielszym 
dła nich sezonie; im przejadło się już branie za- 
siłków w ogonku, a jcszcze więcej dokucza ten n 
znośny stan tym, którzy zasiłków wcale nie otrzy- 
mują. Co zresztą znaczą zasiłki dla tych, którzy 
chcą pracy lako wyraz swego zawodu, jako swą 
treść życiową? Dlatego powtarzamy: dać pracę 
bezrobotnym, nie wystawiać %ch cierpliwości na 
próbę, która może nie wytrzymać. Przykłady dor 
tychczasowe powinny być ostrzeżeniem. 


Obrady Międzynarodówki 
socjalistycznej 


Wczoraj w sobotę zebrało się w Zurychu Bhe- 
ro, dziś zaś w niedzielę zbiera się Fgzekutywa 
Międzynarodówki socjalistycznej. Biuro ma roz- 
strzygnąć szereg spraw administracyjnych Mięr 
dzynarodówki, Egzekutywa zaś zajmie się spra- 
wami politycznemi — wszystkiemi aktualnem! za- 
gadnieniami polityki międzynarodowej. Dalej Egze- 
kutywa zajmie się przygotowaniami do konieren- 
cji emigracyjnej, która zostala zwołaną przez Mię 
dzynarodówkę zawodową w Amsterdamie wspól- 
nie z Międzynarodówką socjalistyczną na maj do 
Londynu w cełu uzgodnienia rozbieżnych zapatry- 
wań wśród party] robotniczych | organizacyj za- 
wodowych różnych krajów na sprawy emigracji i 
imigracji, w szczególności na ograniczenia imigra- 
cyjne i ochrony emigrantów. 

Egzekutywa zajmie się też ponownie sprawą ak- 
cyj międzynarodowej dla ratylikacji konwencji wa- 
szyngtońskiej o 8-godzlnnym czasie pracy. 

Angielska niezawisła partia pracy zgłosila do E- 
gzekutywy wniosek, aby zajęła się zbadaniem kwe 
stii, czy wspólna konferencja z Międzynarodńw ką 
komunistyczną bylaby wskazaną dla połączenia 
proletacjatu międzynarodowego. Zauważyć należy, 
że partja pracy (której odłamem jest niezawisła 
partja pracy) odmówiła poparcia tego wniosku. 
WYJAZD TOW. DIAMANDA I NIEDZIAŁKOW- 

SKIEGO 

Tow. posłowie Diamand i Niedziałkowski wy- 
jechali do Zurychu na posiedzenie Egzekuty'wy 
Międzynarodówki Socjalistycznej, 


SZAMPON FARINA 
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Reforma administracji 


Nie niszczyć 


Jednym z ważnych postulatów oszczędnościo- 
wych, wysuniętych w ostatnim okresie poszukiwa- 
nia równowagi budżetowej jest problem reformy 
administracji państwowej, rzeczywiście przełado- 
wane] urzędami ł zahamowanej tak uciążliwym to- 
kiem urzędowania, że w Polsce zdaje się być do- 
minyacą zasada blurokratyczna, która mówi, że 
„akta załatwiają się przeważnie same”. Mianowi- 
ce przez długotrwale przetrzymywanie aktów nie- 
załatwionych w urzędach, albo sprawy stają się 
bezprzedmiotowe, alba przez Śmierć interesowa- 
nych upadają. 

Biurokracja polska wytworzyła taki system u- 
rzędowania, że niepotrzebnie przez gorliwą za- 
chłanność ogrom spraw zagarięly dla siebie wyż- 
sze instancje, tak. że niższe stały się tylko po 
średnikami, a w centralrzych urzędach gromadzą 
się stosy spraw, których nikt opanować nie może, 
ani z powodu nieznajomości miejscowych stosin- 
ków, należycie zalatwić. 

Wskutek tego odbywa się ustawiczna pisanina 
między urzędami, która absorbuje dużo pracy, pie- 
niędzy i czasu, nie przynosząc nikomu pożytku. 
Dłatego sprawa reformy administracji stała się pil- 
nym postulatem oszczędrościowym, a niezmiernśe 
ważnym na przyszłość ze względu ną potrzebę 
podniesienia jej sprawności. 

Reformę tę trzeba jednak należycie przemyśleć 
ł przygotować, bo u nas ciągle się coś reorgani- 
zmie, z czego powstaje tylko nowy i coraz bar- 
dziej zawikłany bałagan. ka 

Projekt refqrmy przygotowała t. zw. komisja 
trzech, która zdaniem naszem ma dwie zasadni- 
cze wady, mianowicie wszystko podporządkować 
chce władzy politycznej administracji i lekceważy 
czynnik samorządowy. 

Są pewne działy czynności prowadzonych przez 
państwo, które są całem same w sobie i powinny 
być utrzymane możliwie z daleka od zmiennej ad- 
mónistracji politycznej. Podobnie, jak kołej, czy po- 
Czła, mimo, że powinny pozostać w ręku państwa, 
nie moga podlegać wojewodzie, tak samo np. szkoł- 
mictwo nie może być uzależnione od wpływów 
policyjnych. Taksamo dział inspekcji i pośrednie- 
twa pracy i wogóle dzial opieki spolecznej jest tak 
adrębnym | obcym administracji politycznej świa- 
tem, który jak najdalej powinien być odseparowa- 
my od biurokracji, że podporządkowanie go staro- 
ście, czy wojewodzie, sprowadzi je do roli naipod- 
rzędniejszej. podczas, gdy np. w obecnej ciężkiej 
sytuacji gospodarczej urzędy te niejednokrotnie 
odgrywają pierwszarzędną rolę. 

O ile chodzi o samorządy, projekty te przede- 
wszystkiem nie wprowadzają jednolitości organi- 
zacyjnej dla całego państwa, ale zatrzymując sy- 
stem pruski w Poznańskiem | na Pomorzu, chcą 
tylko Małonolskę, gdzie wychowanie samorządo- 


samorządu! 


we jest może najwyższe, upodobnić b. Kongresów- 
ce i bardzo pierwotnym kresom wschodnim, gdzie 
rządy rosyjskie samorządowi zupełnie rozwinąć 
się nie pozwałały. Taka nmnifikacja byłaby jedynie 
cofaniem się. 

Konstytucja polska slusznie na samorządach te- 
rytorjainych opiera poważny ciężar administracji 
państwowej, tymczasem wspomntane projekty re- 
iornry pod tym względem są w swych tendencjach 
wprost sprzeczne z konstytucją, stwarzają jakieś 


nowe, prowizoryczne formy, które zapewne znów 
za parę lat miałyby być reformowane. W obecnym 
kryzysie gospodarczym oczy niemal całego spo- 
leczeństwa są zwrócone na samorządy i od nich 
się oczekuje rozwinięcia planu robót inwestycyj- 
nych dła dostarczenia ludności pracy. Administra- 
cja państwowa wcale i słusznie tego zadania po- 
dejmować się nie chce. ] dziś się okazuje, z jak 
wielką szkodą dla państwa, administracja państwa 
wa samorządy lokalne w Małopolsce systematycz- 
nie niszczyła i jeżeli one dziś swemu zadaniu nie 
sprostają. to winną będzie przedewszystkiem ad- 
ministracja. 

Do reformy administracji państwowej należy 
przystępować z całą świadomością celu 1 dobrze 
opracowanym planem. 


Jakie podatki ciążą na lokatorze w kwietniu? 


Zwtązek lokatorów przy placu Matejki 5 nade- 
stal nam „sprostowanie“ rzekomych mylnych in- 
tormacyj, zamieszczonych w artykule „Wstrzyma- 
nie podwyżki komornego za małe mieszkania* w 
Ne. 79 „Naprzodu“. Sprostowanie to jest wynikiem 
niezrozumienia tego artykułu. Przedewszysikiem, 
związek zaprzecza, że podatek kokatorski podwyż- 
szono do 15%. Tymczasem rada przyboczna na 
pierwszem swem posledzeniu oświadczyła się za 
podwyższeniem z 1. stycznia podatku lokatorskiego 
na 5% mlesięcznie (a więc 15% kwartalnie), gdyż 
do 1 stycznia podatek wynosił tylko 4 i pól proc. 
miesięcznie! Dziwna rzecz, że związek lokatorów 
ric o tem nie wiedział. Podatek wodociązowy wy- 
nasi 4% miesięcznie, a więc 12% za I kwartal. Po- 
datek na rozbudowę miast wynosi 6% miesięcznie 
ale ponieważ w zeszłym roku była płatna ^% część 
za H półrocze (jednę czwartą 36% = 9%), a obeo 
rie płatna jest polowa reszty (z 27%), przeto nałe- 


ży uiścić 13 i pół proc. Dlatego też dla łatwiejszego 
zrozumienia podajemy związkowi lokatorów na- 
stępujące zestawienie obciążenia najmniejszego lo” 
katora w kwietniu: komorne 41% + opłaty dodat- 
kowe 7% + podatek wodociągowy za styczeń 4 
proc, luty 4%, marzec 4% (a więc razem 12%), 
+ podatek lokatorski za kwiecień 5%, maj 5%, 
czerwiec 5% (a więc razem 15%) + podatek na 
rozbudowę miast 13 i pół proc, (połowa z 21%, 
pozostałych po odjęciu 9% z 36%) = 90'4%! A 
więc tosamo, co w „sprostowanym* artykule, 

Co do strącenia nadplaconej podwyżki 6% z kwo- 
ty przeznaczonej na podatki wadociągowy i loka- 
torskł, to strącenie to nastąpi wszędzie w poro- 
zumieniu z właścicielami realności, którzy dnia 1 
bm. nie wiedzieli o ogłoszeniu ustawy o wstrzyma- 
niu podwyżki komornego i obecnie zgodzą się na 
zwrot podwyżki, względnie o takąż kwotę śą- 
zną mniej na daniny podatkowe. Dr. A. M. 


UWAGI 


Rząd walczy z drożyzną 


Znacie „Pana Jowiaiskiego", która weląż opo 
wiada bajeczki, mimo, że słuchacze znają Je już na 
pamięć? Taksamo rząd nasz przy każdej okazji 
oglasza, że jest zdecydowany ostro zwalczać pró- 
by robienia drożyzny. Okazja taka znalazła się | 
teraz, gdy już nietylko próbują, ale taktycznie pod- 
wyższono cenę mąki 1 chleba. Rząd łączy tę pod- 
wyżkę ze spadkiem złotego, co jest całkiem nie- 
ścisłe, Ceny mąki i chleba podniesiono przed ostat- 
niem załamaniem się złotego, a potem dolar stu- 
żył za pozór do dałszej podwyżki. 

Z ogloszenia urzędowego wynika, że rząd za- 
mierza walczyć z drożyzną 'w sposób inny niż do- 
tychczas: nie będzie już oskarżań o lichwę, z któ- 


rych po kilku latach wynikają ałbo nie wynikają 
rozprawy, ale będą weksacje podatkowo į kredy- 
towe i ten sposób walki z paskarzami jest zapewne 
skuteczniejszy aniżeli komedja z rozprawami są- 
dowemt Jeżeli paskarz zostanie pociązniety doot- 
powladających jego zyskom świadczeń pi Or 
wych. albo jeżeli przez odebranie kredytu odbie- 
rze mu się możność spekulowania na zniżkę zło- 
tego, będzie to w każdym razie jakimś hamuicem 
na wybujałe apetyty. 

Jakże jednak rząd będzie mógł wystąpić prze- 
Gw rosnącym cenom mąki ł chleba, kiedy sam 
przez dopuszczenie nieograniczonego wywozu zbo- 
ża dał doskonałą wymówkę na usprawiedliwienia 
drożyzny? Przecież powoływanie się na brak zbo- 
ża jest wygodniejszą wymówką, aniżełł powoty- 
wanie się rządu na nieusprawiedliwioną zniżkę zło- 
tego! Mając tak słabą pozycję, rząd nie będzie miał 
swobodnych rąk do chwytania lichwiarzy i spe- 
kulantów za gardło. 


T 


EN 

Straszny gość 
i — 
— Nie chcę żadnej, — przerwał młody parobek, 
— tę tylko Jedną, na całe życie.. A i tatara wezmę 
do chutoru, straszną męką umrze z ręki mojej. 
Resztę zabić trzeba, inaczej powiedzą ludziom o 
mas i pójdzie pogoń, odbiorą mł moją dziewczynę... 

I odrazu zaczął toporem wałlć w główki ohłop- 
ców i dziewcząt, rio słuchając próśb o życie ni ję- 
ków bolesnych. Ledwie Potapij ocalił dwóch chłop 
ców od ciężkiego topora mordercy... Rzecz była 
tak straszna, że nawet stary zbój przymykał oczy 
i mruczał do siebie: 

— Czort. nie parobek! Zniszczenie robi niepo- 
trzebne... Wilcza to była sprawa, albo niedźwie- 
dzła. 1 ubrania piękne pokrwawią się, śmierdzieć 
hędą. 

Trzydzieści trupów zostało na polance leśnej. 
Chutornicy poszli w Swoją stronę, prowadząc ob- 
ładowane lipami konie, dwóch dilopców, dziew- 
czynę, kiórą Daniłło posadził na tatarskie siodło, 
i związanego tatara. Omijając osiedla ludzkie po 
kilku dniach przyszli do chutorn z taką zdobyczą, 
o jakiej nigdy nie myśleli nawet. 

Na bagate Jakieś dworzyszcze napadli tatarzy, 
drowadzić ich tam musiał jakiś zdrajca, od które- 
go mękami wymusili wiadomość potrzebną. W wo- 
rach tatarskich skórzanych pełno było złota, sre- 
bra ! kamieni błyszczących, drogich, były jaszczy- 
kl małe z pachnącego drzewa, a w nich sznury 
Dereł, nierścienie, krzyżyki szczerozłote.. Stary 
Potapij znał cenę tych rzeczy i wydało mu się, 
że sam Kijów - grád kupićby za nie można. 

— Synku, — powiedział do Daniłły, — spalimy 


teraz ten chutor i na koniach dobrych pojedziemy 
w świat, młędzy ludzi.. Niepotrzeba teraz już 
trudzić się, żeby oddawali swoje dobro: sami 
przychodzić będą i służyć nam. W mieście wiel- 
kim dwór postawimy, sługi zbiegną się, każdy zno- 
sié nam będzie wszystko, co zechcemy, żonki i 
córki młode na noc przyprowadzi każdy mąż i oj- 
ciec.. Wielką moc ma złotol 

Ale Daniiło nie słuchał. Cały świat zasłoniła mu 
dziewczyna, odebrana tatarom, ł straszna niena- 
wiść do tego starszego tatara, który na iego oczach 
przez parę godzin dręczył sodomską pieszczołą 
nieszczęśliwe, piękne ciało dziewczęce. Pociągnął 
parobek swojego niewolnika pod Boży Dąb, nogi 
przygniótł mu ciężkim kamieniem, żeby wstać nie 
mógł, i oddał na śmierć głodową... 

Milczał ponuro stary tatar, nie jęknął nawet, 
kiudy pękały kości jego nóg pod ciężarem kamie- 
ria Dopiero kiedy przyszły matki Danilły oglądać 
jego mękę, — długo wpatrywał się w obie, potem 
oczy zwrócił na wydmę i piaszczysty brzeg Ho- 
rynia, i odezwał się ruską mową: 

— Był ja tu dawno... Z dobrymi drutami szczę- 
ścia szukał nicznanego. Na wydmie tej, w chuto- 
rze dzikim, dwie mołodycie, czy żonki czyjeś mło- 
de noc całą całował... Pozi alem, i wydmę i was, 
choć obie postarzały się, jasro człowiek widzl 
przed śmiercią... Za moje tamte całowanie, za ży- 
Cie wasze, co moglem wtedy wam zabrać, — daj- 
cie m wody. Pali mnie męka ciala, pali męka 
duszy... 

W tajemnicy przed Daniłłą napoiły baby tatara. 
Głupie były one, zdziczałe, ale grozą le prze gło 
wyznanie nkszczesnego. To był przecież ojelec 
Danilły... Nocą, kiedy wszyscy już spali w chuto- 
rze, przyszły raz jeszcze obie pod Boży Dąb i jeść 
przyniosły umierającemm z glodu. Nie chciał jeść 


ZOO, 


tatar, ale chcial! wyznać grzech swój wielki, lżej 
czuje się zbrodriarz, kiedy przed drugim czlowiła- 
kiem odkryje czarną swoją duszę... Na to właśnie 
spowiedź ustanowi święci ojcowie prawo- 
sławnej, żeby lżej umi rać było grzesznikowi. 

— Nie tatar ja, — mówił stary zbój, — choć syn 
tatarki, porwanej przez pana z Hoszczy, który 
przywiózł matką moją z wyprawy dalektej wojen- 
nej. Chrześcijaninem jestem, wiarę święta wyzna- 
ie... ŻII sąsiedzi t gorsi jeszcze bracia mol z irmej 
matki — nie dali ml spokojnie przeżyć wieku mo- 
lego. „Ubić tatarczuka, — wołali, — odebrać po- 
ganinowi dobro ojcowskie". 1 nocą ciemną napadli 
na dwór mój bogaty, sługi wyrzneli, żonką kocha- 
ną dzielili się na oczach moich, a potem irtopki w 
rzece Horyniu. Bóg czy czort ocalił mnie z ich 
mocy. Uciekłem w stepy tatarskie. Przyjęii mnie 
poganie, za swojego uznali, ho I twarz mam tatar- 
ską 1 umiem mówić ich językiem, nauczyl się od 
matki... Lat kiika mieszkałem z nimi, napadałem na 
chrześcijańskie ziemie bogate. Dusza mi z bólu 
zmalała, serce stwardniało, zamarzło, jak lód chio- 
dne stę stało. I zamyślił ja napad na braci swoich... 
Udało się. Na palach umarli oni, sługi i żonki i dzie- 
cl ich z poderżniętem gardłem lężą na nopiełiskach 
hoszczańskiego dworu... Dziewczyn kilka 1 chłop- 
ców tatarzy zabrali żywcem. a jedną z nich wziąść 
ctfciałem sobie, tęsainą. co ten straszny parobek 
ptzywiókł na koniu tutaj... Czuję swój grzech wiel- 
ki... Zbawicielu, nie mścij się na mnie za wiry mo- 
le, jak ja mściłem się za swoją krzywdę wielką!... 
Hospody Boże, pomiluj, pomiłuj raba twojego, 
przez pamięć na straszny ból mój, na mękę moją 
dzisiejszą i tamtą, dawną, co większa jeszcze by- 
ta, kiedy topili żonkę molą i synków dwóch ma- 


leńkich..- 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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BAZAR KONKURENCYJNY 
LAZAR FREIWALD 


Kraków, ul. Florjańska 44, I. p., Tel. 533 


NAJWIĘKSZE, NAJTAŃSZE 


ŹRÓDŁO ZAKUPU 


w nowościach na sezon wiosenny, 
jak rypze, aukna, wełny, kamgarny, 
akasmity na kostjumy. suknie i na 
ubrania męskie. Zefiry, dymki szyr- 
tyngi, płólna, wsypy i okafordy. 
Kapy, kołdry, koce, pledy í firanki. 


Największy wybór pióclen żyrardowskich 


po eanach fabrycznych — poisca Uwaga na adres. 


tuż przy Bramie Florjańskiej. 
Dla Kółek rolniczych odlicza alę rabat. 


Nies:ychany wyrok lubelskiej Izby lekarskiej 


Lekarze przeciw Kasom chorych! 
Donosiliśmy już krótko o niesłychanym wyroku | dę w Kasie chorych“. Następujące wywody lekarza 


sądu lubelskiej izby lekarskiej, który w drakoński 
sposób ukarał czterech lekarzy za to, Że przyjęli 
pracę w luckiej Kasie chorych, boikotowanej przez 
innych jekarzy. 

Tło sprawy, która zasługuje na uwagę ogółu ro 
botniczego, jest następujące: 

Dnia 10 lutego 1925 zawarl Związek Lekarzy 
Państwa Polskiego w Łucku umowę z Zarządem 
łamtejszej Kasy na zasadzie wolnego wyboru le- 
karzy. Efekt byl taki, że za okres sześciomiesięcz- 
my lekarze pobrali 52% ogólnego dochodu Kasy. 
a koszta lecznictwa przewyższały o 7% faktyczne 
dochody Kasy. Powołując się na par. 12 umowy 
zawartej z lekarzami, zażądała Kasa 1. VIII. 1925 
wyznaczenia trzech specjalistów do ordynacji am- 
bulatoryinej, czemu Związek odmówił. Kasa od- 
niosła się do Związku z zapytaniem, czy decyzja 
ta jest ostateczną, gdyż w takim wypadku będzie 
musiała rważać umowę za rozwiązaną, a Związek 
Lekarzy pismem z dnia 9. VIII, 1. 205 uznał umowę 
za rozwiązana. 

Wtedy Kasa, mając wolne ręce, zawarła z trze- 
ma specjalistami umowę, a ci objęli urzędowanie. 
Z końcem Sierpnia zwrócił się Związek lekarzy w 
Łucku do owych lekarzy kasowych z wezwaniem 
do niezwłocznego opuszczenia posady, a 1 wrze- 
śnia ogłosił w „Gazecie lekarskiej", że posady w 
Kaste chorych w Łucku są pod bojkotem. 

Jasno zatem wynika, że w chwili, gdy nowi le- 
karze obejmowali posady w Kasie, były one wolne 
od boikotu, gdyż lekarze luccy zorlentowawszy 
się, że dojna krowa, za którą uważali Kasę cho- 
rych, przestała dla nich istnieć. dopiero wtedy, 
dheąc ratować swe interesy finansowe ogłosili 
bolkot. 

Kasa chorych poczęła się racjonalnie rozwijać, 
lecznictwo stanęło na wyższym poziomie. wtedy 
obwód Związku lekarzy w Łucku oskarżył pracu- 
jących w Kasie lekarzy, że skorzystali z zatargu 
Związku lekarzy z Kasą I objęli posady lekarskie 
w Kasie bojkotowanej przez Związek. ] tu stała 
slę rzecz niestychana. Izba lekarska, która z usta- 
wy jest przedstawicielką ogółu lekarzy, stanęła 
tendencyjnie pa stronie jednej grupy przeciw dru- 
giej | zsolidaryzowała się wbrew nakazom swych 
wladz nadzorczych ze strejkującymi lekarzami. — 
Gdyhy organizacje rohotnicze odważyły się na po- 
dobny krok, czytalibyśmy całe tomy o terorze, za- 
machu na wolność, a policja | sądy byłyby gorącz- 
kowo czynne. 

Sąd Izby lekarskiej lubelskiej podporządkował 
się małej grupce lekarzy w Łucku, którzy nie mo- 
gli dalej teroryzować Kasy | wydał wyrok, który 
sprzeciwia się wszelkiej etyce nietylko lekarskie] 
lecz ludzkiej. Koroną całego dzieła jest fakt, a ten 
świadczy najdobitniej o etyce sądu, że zasiadali w 
nim oskarżyciele w roli sędziów ! ci panowie leka- 
rze uważali to za zgodne z ich sumleniem i etyką. 
że byli sędziami we własnej sprawie. Lekarze: Bej 
lin, Biskupski, Kubaszewski, Radwański, Ramlau, 


Wojnicz, dawni lekarze tamtejszej Kasy, którzy © | 


skarżali nowych lekarzy kasowych o złamanie hoi 
kotu, mieli czelność zasiadać w Sądzie Izby jako 
sędziowie i wydali wyrok naturalnie taki, który 
im najlepiej odpowiada. Panowie ci poniżyli god- 
ność lekarzy w spoleczeństwie. 


WYROK SADU LEKARSKIEGO 

Sąd Izby lekarskiej stanął na stanowisku, że z 
chwilą, gdy umowa między Związkiem lekarzy a 
Kasą chorych została rozwiązaną, posady lekar- 
skie w Kasie eo ipso (tem samem) znalazły się 
pod bojkotem. Stanowisko niesłychane! 

Wyrok sądu brzmi: 

1) Dr. M. N. oskarżony przez obwód lucki Zwią- 
zku lekarzy o przyjęcie posad w Kasie chorych w 
Łucku przez lekarzy nie należących do Związku le 
karzy zastał wykreślony z listy lekarskiej na całe 
życie. 2) Dr. A. H. pozbawiony został prawa wy- 
konywania praktyki lekarskiej na przeciąg iedne- 
go raku; 3) Dr. K. Z. na przeciąg 9 miesięcy i 4) 
Dr. O. S. na przeciąg sześciu miesięcy. 

W motywach wyroku znajdujemy następujące 
kwiatki: „Z perfidją zapewnia o swoich ideowych 
pobudkach, któremi się kierował, obejmując posa- 


Dr. N. oznacza się mianem „demagogiczne*: 
„Z dumą i zadowoleniem patrzylem na rozwój tak 
wspaniałej instytucję, którą bezsprzecznie należy 
zaliczyć do najwznioślejszych zdobyczy ostatnich 
czasów. Nieomal za zbrodnię uważa Dr. N. strajk 
w danym momencie, kiedy rząd wydaje miliony 
złotych na ratunek bezrobotnych, nie ma prawa 
pod żadnym warunkiem pojedyńczy Związek leka- 
rzy odmawiać leczenia nawet na przeciąg kilku 
dni. Powtarzam jeszcze raz, że dzisiaj nie powiem 
podkopywanie, ale nlepomapanie tak ważnej i 
wzniosłej instytucji, jak Kasa chorych, uważam z 
gruntu za czyn niepatrjotyczny”. 

Na te wywody reaguje sąd w następujący spo- 
sób: „Dr. N. mianując wrogą dziś stanowi lekar- 
skiem (!) Kasę chorych instytucją wspaniałą i nal- 
większą zdobyczą czasów ostatnich, jednocześnie 
odmawia lekarzom prawa obrony swoich Intere- 
sów, stara Się obniżyć znaczenie i godność Izby 
lekarskiej i sądu tejże", 

Graniczące wprost z obłędem są ostatnie kon- 
kluzje, które cytujemy dosłownie: „Wszystkie przy 
toczone wyżej okoliczności dowodzą, że Dr, N. jest 
tak wrogo usposobiony względem stanu lekarskie- 
go i jego instytucji, tak mało orjentuje się w obo- 
wiązujących każdego lekarza postulatach etyki za- 
wodowej, a jednocześnie tak bardzo pewny jest 
słuszności swoich deragogicznych przekonań, że 
obecność jego w społeczeństwie lekarskiem musi 
być uznaną za niezwykle szkodliwą i jednostek ta- 
kich lekarze w gronie swoim tolerować nie mogą“. 

Od podobnych wypocin mózgowych synhedrjo- 
nu lubelskiego roi się w wyrokach doręczonych za 
sądzony m. 


LEKARZE KRAKOWSCY WYRAŻAJA SWA 
SYMPATJĘ SKAZANYM 

Jak na tę sprawę zapatrują się inni lekarze, 
świadczy pismo, które otrzymali po wyroku ska- 
zani: 

Kraków, 27. 11]. 1926, Do kolegów Dr. H., Dr, N., 
dE Z. 1 Dr. S. lekarzy pow. Kasy Chorych w Łu- 
cku, 

Związek lekarsko - spoľecmy w Krakowie do- 
wiedział się o drakońskim wyraku, wydanym na 
Was koledzy, przez Sąd Izby lekarskiej w Lubli- 
nie. Znamy treść Waszego oskarżenia oraz prze- 
bieg rozprawy na Sądzie Izby lekarskiej, zarazem 
wiemy, że Wy koledzy, nie popełniliście żadnego 
czynu hańbiącego ani Was, ani stan lekarski. Dla- 
tego nie możemy usprawiedliwić nietylko wyda- 
nia na Was jakiegokolwiek patępiającego wyroku, 


i lecz wogóle wkroczenia w Waszej sprawie Sądu 


Izby lekarskiej. Dlatego wyrażamy swą solidarność 
z Wami. = 

Zarazem ubolewamy, że Sąd Izby lekarskiej w 
Lublinie podporządkował się czysto stanowym po- 
zlądam Zarządu Obwodu Związku lekarzy w Łu- 
cku i przez to obniżył powagę i zachwiał wiarę 
w bezstronność instytucji Izby lekarskiej. Sąd ten 
nie zdołał niestety wzńieść się na wyżyny spra- 
wiedliwości, bezstronności I przez to wstrząsnął 
podstawami. na których opiera się godność nietylko 
lekarska, lecz wogóle ludzka. 

Piszemy do Was Koledzy, zbyście wytrwali na 
stanowisku w tej pewności, że w Polsce Istnieją 
zrzeszenł jeszcze lekarze, którzy nie podzielają 
ani stanowiska Zarządu Obwodu Związku L. P. P. 
w Łucku, ani też inkwizycyjnego postępowania 
sądu stanowego w Lublinie. 

Prezes: Dr. Ryszard Kunicki. — Sekretarz: Dr. 
Jan Kazimierz Gołąb." 


UKARAĆ WINNYCH, DAĆ SATYSFAKCJĘ NIE- 
WINNIE PONIŻONYM! 

Muszą się zualeźć czynniki, które to nadużycie 
przykładnie napiętnują, by na przyszłość podobne 
rzeczy zdarzyć się nie mogły. Jak się dowiaduje- 
my, zajął się tą sprawą Związek Lekarzy Kas cho- 
rych we Lwowie, który z pewnością uzyska dla 
miewinnie poniżonych lekarzy odpowiednią satys- 
fakcie. Żądamy od ministerstwa spraw wewnetrz- 
nych (Gen. Dyrekcja służby zdrowia), by w tę 


kompetencji rozwiązało, a winnych lekarzy (oskar 
życiell i sędziów w iednej osobie) oddało pod opie- 
kę właściwego sądi 


MAŁY FELIETON 
CZESŁAW WROCKI 


Bez złudzeń 


I znów przyszłaś czarodziejska Wiosna 

Z ogniem tęsknot. pożądań i złud! 

Lecz choć kwiaty dziś u stóp nam rosną, 
Nie ukoji trosk naszych ten cud! 


Wiemy: miesiesz nam nowe zawody, 
Plonne trudy, niedolę, burz slew; 

Miast radości, miast złotej pogody — 
Ciskasz w rołę walk zaczyn i gniew — — 


Już się plenią wkoło chwasty bujne, 
Scześnie trud nasz pod miemi i pion! 
Nie uciszą serc brzęki pszczół rojne, — 
Qniew już dźwiga zaciśniętą dłoń — - 


O, jak pragną pieśni nasze wargi! 
O. jak pragną dusze cichych snów! 
Zamiast klątwy miotać i skargi — 
Usta tęsknią do miłosnych słów! 


O, jak pragną uciechy dziecięcej 
Serca schnące w tym upiornym Śnie! 
Czyż skazaniśmy biedni szaleńce 
Już do końca przeklinać swe dnie? 


Z rucha socjalistycznego 


-9— 
KONGRES SOCJALISTÓW HOLENDERSKICH 


W czasie świąt wielkanocnych odhywał się w 
Rotterdamie 30. kongres socjalno-demokratycznej 
partji robotniczej Holandji, Kongres otworzył tow. 
Vilegen, długoletni przewodniczący partji, który z 
chwilą zamknięcia kongresu ustąpił z tego stano- 
wiska ze względu na swój wiek. Tow. Stenhuis 
pozdrowił kongres imieniem holenderskich związ- 
ków zawodowych i podkreślił ścisłe braterstwo 
partji į ruchu zawodowego. Sprawozdania zarządu 
partji i frakcji socjalistycznej w drugiej izbie wy- 
wołały żywą dyskusję. Przewodniczący irakcji 
poselskiej, tow. Albarda, uzupełnił sprawozdania, 
przedstawiając sytuację wewnętrzną od ustąpienia 
rządu Colijna 11 listopada 1925. Z wielką satysiak= 
cją stwierdził mówca, że taktyka partji uniemo- 
żliwiła powrót tego reakcyjnego rządu. 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


Wezwany przez J. Kaflikicwicza składam ne 
fundusz prasowy „Naprzodu“ zi. 10 i wzywam do 
zlożenia takiej samej kwoty kol. W. Żonę, J. Żoną, 
M. Dębca, E. Suchanka i Fr. Kalisza i proszę ich o 
wyznaczenie następców. K. Grausam. 

Składamy na fundusz prasowy „Naprzodu“ zł. $ 
i wzywamy do złożenia takiej samej kwoty Od- 
dział Zw. Prac. Kas Chorych w Jaśle, prosząc o 
wskazanie następcy. 

Zw. Prac. Kas Chorych (Krosno). 

Na wezwanie tow. Michala Szczepańskiego skła- 
dam na fundusz prasowy „Naprzodu“ zł, 10. 

Aleksander Mandel (Przemyśl). 

Na wezwanie kierownika filii Kasy chorych w 
Podgórzu tow. Jana Jaworskiego składamy na 
fundusz prasowy „Naprzodu 25 zł. i wzywamy 
do złożenia odpowiedniej kwoty kolegów z cen- 
trali l z Okręgowego Zwłązku Kas chorych, 

Absolwenci medyc. filii Kasy chor. w Podgórzu. 


WOZKI DZIECIĘCE 


odnawia precezyjnie oraz wszelkie 
reparacje tychże. — Gumki zakłada 
152 na poczekaniu 


sprawę wglądnęło, Izbę lekarską za przekroczenie U PIECH OWICZ, MIKOŁAJSKA 7. 


s „NA PR Z O D" — Nr. 84 Poniedzialek 12 kwietnia 1926 


Walka z bezrobociem 


Delegacja krakowskich robotników u komisarza rządu w Krakawie 


Kraków, 11 kwietnia. 
ZGROMADZENIE BEZROBOTNYCH ROBOT- 
NIKÓW BUDOWLANYCH 

Wczoraj przedpołudniem odbyło się imponujące 
zgromadzenie bezrobotnych robotników budowia- 
nych. Przewodniczył tow. Polewka, sekretarzo- 
wał tow. Langer. Qłos zablerali tow. Oplustii, Po- 
lewka, Ścibor, Wohnout. Langer, red. Haecker i 
Z. Gross. Bezrobotni robotnicy budowiani doma- 
gali się kategorycznie natychmiastowego urucho- 
mienia robót publicznych przez gminę miasta Kra- 
kowa. 

DELEGACJA U KOMISARZA RZĄDU 

Po zgromadzeniu, w godzinach południowych, 
udala się do komisarza rządu Ostrowskiego dele- 
gacja krakowskiej Rady Robotniczej PPS i Rady 
Związków zawodowych prowadzona przez tow. 
posla dra Bobrowskiego i senatorów tow. Engli- 
scha i tow. Misiołka. 

Tow. dr. Bobrowski w dluższem przeraówienin 
domagał się powołania do życia specjalnej komisji 
da walki z bezrobociem, do którejby wchodzili 
przedstawiciele związków zawodowych. Komisja 
ta współpracowałaby z gminą przy uruchomianiu 
robót publicznych, oraz miałaby wgląd w gospo- 
darkę miasta odnośnie do kwot pieniężnych, prze- 
znaczonych na ten cel. 

PRZECIW DROŻYŻNIE 

Jako drugi postulat wysunął tow. posel Bobrow= 
Ski żądanie utworzenia komisji obywatelskiej dla 
zwalczania drożyzny, ponleważ w mieście jest 
tendencja podwyższenia cen artykułów spożyw- 
czych i spotęgowania w ten sposób i tak przera- 


żałącej nędzy ludnośc] robotniczej. 
Odnośnie do 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 

domagała się delegacja zatrudnienia ich jako pisa- 
rzy i kontrolorów przy robotach gminnych, oraz 
dostarczenia Zw. zawod. urzędników prywatnych 
odpowiedniej ilości maszyn da pisania, dla kursu 
zorganizowanego przez związek dla bezrobotnych 
członków. 

Przy uruchomianiu robót publicznych powinna 
gmina zatrudniać przedewszystkiem bezrobotnych 
miejscowych, a nie z okolicznych wsl, którzy od- 
hlerają pracę krakowskim robotnikom. obniżając 
poza tem ich place, zdyż wobec nędzy, zodzą się 
na płace do 30% niższe niż cennik. 

Tow. sen. Englisch żądał, by z instytucji ubez- 
pieczeniowych, a to z zakładu ubezpieczeniowego 
od wypadków i funduszu pensyjnega miasto wy- 
dobyło kredyty na roboty publiczne. 

W dalszym ciągu zabierał głos tow.: sem Mi- 
siołek, Langer, Oplusti, Z. Gross, Polewka, dr. 
Rosenzweig, Statter, popierając | uzupełniając wy- 
wody tow. Bobrowskiego i Englischa. 

Komisarz rządu p. Ostrowski przyrzekł w naj- 
bliższym czasie 
ROZPOCZĄĆ BUDOWĘ ŻELAZNEGO MOSTU 
ta Wiśle. przyczem znajdą pracę bezrobotni me- 
tałowcy ! kamieniarze, 

Na poczet kredytu rządowego, uzyskanego przez 
miasto na skutek starań tow. posla Bobrowskiego, 
miasto rozpocznie do dwóch tygodni szereg robót 
inwestycyjnych, przy których znajdzie zatrudnie- 
nie większa Hość bezrobotnych. 


Echa katastrofy kolejowej pod Rzezawą 


Przeszłość aresztowanego osobnika na miejscu katastrofy 


Jaku już donosiliśmy, na miejscu katastrofy ko- 
lejowej pociągu pospiesznego pod Rzczawą, aresz- 
towany zostal Franciszek Karzul w chwil, gdy 
uzbrojony w rewolwer podczas zamieszania raho- 
wał rzeczy podróżnych. Jak się okazało, Karzul 
jest czionkiem rozgałęzionej szajki złodzieji kole- 
lowych, która w ubiegłym roku dokonała kliku 
zuchwałych abrahówań ambulansów pocztowych 
na przestrzeni między Słotwiną a Biadollnami. 

Wo środę 14 bm. rozpoczyna się w krakowskim 
sądzie okręgowym karnym, wielka, na 4 dni roz- 


pisana rozprawa przeciw 41 oskarżonym częścią 
o okradzonia ambułansów pocztawych, a częścią 
a paserstwo. QHównymi oskarżonyrni są Ignacy Bu- 
dzioch, Jan Wołek | Józef Nalepa, za wsród pase- 
rów znajduje slę Franciszek Kargul ł brat jego 
Stanisław. Szajka ta ma na sumieniu kradzież 104 
pakunków z ambujansów pocztowych. 

Śledztwo przeciw Franciszkowi Kargułowi w 
związku z onegdajszą katastrofą kolejową, toczy 
się w dalszym ciągu. 


Wiadomości polityczne 


*REMIER SKRZYŃSKI W PRADZE I WIEDNIU 

Program pobytu premjera Skrzyńskiego w Pra- 
dze został ustalony w sposób następujący: We 
wtorek 13 bm. a godz. 1 w południe przyjazd do 
Pragi i powitanie przez przedstawwkieli rządu. — 
Premjer Skrzyński złoży wizytę prenjerowi Czer- 
nemu, ministrowi spraw zagranicznych Beneszow], 
prezydentom obu lzb i innym. Wieczorem pre- 
mier Skrzyński obecny będzie na przedstawieniu 
w teatrze Narodowym, poczem odbędzie się obiad 
u premiora Czernego. We środę całe przedpołu- 
duie poświęcone będzie konterenciom politycz- 
nym z ministrem Beneszem, oraz wymianie doku- 
mentów ratyfikacyjnych umowy Hk%vidacyjnei 1 u- 
mowy arbitrażowej. Następnie uda się premier 
Skrzyński da Lan, letniej rezydencji prezydenta 
Masaryka. O godz. 5 premier Skrzyński przyjmie 
w poselstwie polskiem przedstawicieli prasy, — 
wieczorem o godz. 20 odbędzie się raut u ministra 
Benesza, noczem około północy p. Skrzyński od- 


jedzie do Wiednia. 
—000— 


ANGLJA WOBEC SOWIETÓW 

Ministerstwo spraw zagranicznych wystosowała 
do londyńskiej Izby handlowej pismo w sprawie 
stosunków handlowych angielsko-sowieckich. Pi- 
smo dotyczy szeregu punktów, poruszonych przez 
delegację, przyjętą w styczniu przez podsekreta- 
rza stanu dla spraw zagranicznych. W pierwszym 
rzędzie memorandum ministerstwa dotyczy spra- 
wy strat, poniesionych przez obywateli angiels- 
kich w Rosji. Podkreślą ono, że podięte w swoim 
czasle starania o wyrównanie tych strat, zakoń- 
cono. Wydaje się prawdopodobnem, — stwierdza 
memorjał, — że budzący się w sowieckim rzą- 
dzie zmysł ekonomiczny przyczyni się do zrozu- 
mienia nareszcie faktu, że rozwój normalnych sto- 


sunków handlowych opierać się musi na kredycie, 

oraz że sowiety nie mogłyby uzyskać na rynku 

światowym koniecznej pomocy finansowej, dopó- 

ki nie uznają zobowiązań poprzednich rządów, ©- 

raz dopóki ne okażą uczciwych zamiarów w kie- 

runku uczynienia zadość tym zobowiązaniom. 
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REKONSTRUKCJA GABINETU BRIANDA 

Briand odbył wczoraj konierencję z ministrami 
spraw wewnętrznych, handlu i koloni}. Na konie- 
rencji tej omawiano sytuację polityczną kraju. — 
Następnie premier odbył naradę z ministrem skar- 
bu Peretem w kwestji długów międzysojuszniczych 
poczem przyjął Fr. Bisetta, deputowanego socjal. 
radykala. Przypuszczałą, że Briand zaproponuje mu 
tekę ministra rolnictwa. Minister Malvy w swoim 
liście z prośbą o dymisję przypomina, że zgodził 
się wstąpić do gabinetu pod wpływem nalegań ze 
strony Brianda, jednak wobec wrogich nastrojów, 
skierowanych specjalnie przegtw jego osobie, przy- 
chodzi do wniosku, że jego dalsza obecność w ga- 
binede mogłaby odepchrąć od rządu tych, któ- 
rych pomoc i współpraca jest niezbędną dła rea- 
fizacji programu Brianda. W tych warunkach, nie 
chcąc stwarzać trudności dia rządu, ni też narażać 
jego polityki na mepowadzenia, zdecydował się u- 
stąpić z gabinetu. W odpowiedzi Briand wyraził 
ustępującemu ministrowi szczery żał w swojem 
imieniu t w imieniu kolegów w gabinecie, dzięku- 
jac za lojalna współpracę. Ministrem spraw we- 
wnętrznych w miejsce Malvyego został miannwa- 
1y dotcherisong minister robót publicznych Du- 
Tand, 
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WSPÓLNY FRONT SOCJAŁISTYCZNO— 
CHŁOPSKI W RUMUNJI 
Między stronnictwami włościańskiemi a socja- 
listami nastanilo porozumienie co do wsnółnego 
wystąpienia przy wyhorach ogólnych. — Oba te 
stronnictwa przedstawią wspólne listy wyborcze. 


Sprawy partyjne 


POSIEDZENIE ZPPS 
odbędzie się w lokalu klubu PPS w Sejmie we 
wtorek-13 kwietnia o 11 przedpoludniem. Sprawy 
bardzo ważne, obecność wszystkich posłów koa- 
nieczna. Dr. Zygmunt Marzk. 


KRONIKA 


Kraków, 11 kwietnia. 
Ułatwienie podróży do Gdańska 


Senat gdański wydał zarządzenie w sprawie zí- 
nlechania kontroli paszportów podróżujących z 
Gdańska do Polski, Stanowi to pewne, chociaż nie- 
znaczne udogodnienie komunikacji polsko-gdań- 
skiej. Należy się spodziewać, że jest to wstęp do 
dalszych poważnych udogodnień, które Gdańsk po- 
winien uczynić dla podróżujących, w szczególno- 
Sci zniesienia kontroli dokumentów osobistych œ 
sób przyjeżdżających z Polski do Gdańska, 

—000— 
Nawy zegar na wieży ratuszowaj 
w Krakowie 

Magistrat krakowski komunikuje, że zegar na 
wieży ratuszowej zakupiony od jedynej polskie ła- 
bryki tego rodzaju pod firmą: Michał Mięsowicz 
w Krośnie już przed paru tygodniami został do 
Krakowa dostawiony wprost z Targów Wschod- 
nich we Lwowie, gdzie był przedstawiony Jako 
model tego rodzaju mechanizmu, Tarcze zegarowe 
wraz ze wskazówkami zostały wykonane w Kra- 
kowie przez firmę Szklarski, zaś roboty poztotni- 
cze wykonała firma A. Małek przy ulicy Szew- 
skiej. Komplet tych robót jest na ukończentu tak, 
że w dniach najbliższych bedzie przeprowadzenie 
wyclągnięcie mechanizmu zegarawego } 4 tarcz 
na wieżę, poczem przystąpi się do zmontowana I 
uruchomienia zegara. Spodziewać się należy, że 
w plerwszych dniach maja zegar hędzie urucho- 
mlony. Obecnie budownictwo miejskie przepro- 
wadza studja nad możliwością nocnego oświotle- 
nla tarcz zegarowych. p 
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USTAPIENIE PROKURATORA BRASONA, Jak 
się dowiadujemy, w najbliższych dniach przestaje 
urzędować prokurator przy sądzie okręgowym kar 
nym w Krakowie dr. Ałojzy Brason, który jak już 
donosiliśmy, przeszedł przed kfku tygodniami na 
emeryture. Na posadę opróżnioną przez prołamra- 
tora Brasona ogłoszony ma być konkurs. Do cza- 
su rozstrzygnięcia konkursu kierownictwo proku- 
ratury będzie prowadzić najstarszy podprokurator, 
a więc podprok. Sozański. 

PODZIĘKOWANIA POSŁA AMERYKAŃSKIE- 
GO STETSONA. Dnia 9 bm. przybył do Krakowa 
automobliem minister pelnoniocny | poseł nadzwy- 
czajny Stanów Zjednoczonych John B. Stetson. — 
Minister odwiedził komisarza rządu Ostrowskiego 
w ratuszu i złożył wyrazy podzięki za gościnne 
przyjęcie, Jakiego doznał ze strony miasta pod- 
czas ostatniego pobytu w Krakowie. 

ZBADANIE STANU _ BEZPIECZEŃSTWA W 
TEATRZE SŁOWACKIEGO, Dnia 9 bm. odbyła 
się wizja lokaina w teatrze im. Słowackiego dla 
zbadania urządzeń i stanu bezpieczeństwa, w któ- 
rej wzięli udział komisarz rządu Ostrowski i wice- 
prez. Rolle, oraz członkowie Wydziału magistra- 
tu. Zarządzono próbny alarm straży pożarnej, któ- 
ra w przeciągu 2 minut przybyła na miejsce. Zara- 
zem stwierdzono sprawność wszystkich 'wewnętrz- 
nych urządzeń hydrantów jtd. i wydano szereg 
zarządzeń co do drobnych adaptacji. 

m. WALNY ZJAZD ZWIĄZKÓW ŻYDOW- 
SKICH INWALIDÓW, wdów I słerót wojennych 
z calej Rzeczypospolitej Polskiej odbędzie się w 
Krakowie w dniach 18, 19 i 20 kwietnia w wielkiej 
Sali kahału przy ul. Krakowskiej 41. Wstep dla 
rubliczności tylka na galerię za uprzedniem uzy- 
skaniem biletu wstępu, który można podiąć w biu- 
rze Związku żyd, inwalidów, wdów i sierót wojen- 
rych Skawińska 2. 

WŁAMANIA. Józef Nowicki, zam. przy ul. To- 
polowej 12, doniósł do policji że dnia 9 bm. między 
godziną 9 a 10 skradziono mu ze zamkniętego mie- 
szkania. do którego sprawca dostał się dobranym 
kluczem lub wytrychem — bieliznę. — Berger Qu- 
staw, zam. przy ul. Madalińskiego 2, doniósł do 
policji, że w nocy z dnia 8 na 9 dostali się nieznani 
sprawcy do jego zamkniętego magazynu i szynku 
rrzy pomocy dobranego klucza lub wytrycha 1 
skradli 15 flaszek likieru oraz kilka pudelek papie- 
rosów różnego zatunku łącznej wartości około 300 
złotych, 
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Fałszywe banknoty 5- i 10-złotowe w Krakowie 


Przed kikkoma dniami donosiliśmy o pojawie- 
miu się w obiegu fałszywych banknotów 5-cło zło- 
towych. Onegda| władze krakowskie wpadły tym 
razem na Ślad puszczanta w obleg łalsyflkatów 10- 
clo złotowych, przywiezionych prawdopodobnie z 


Warszawy. W związku z aferą fałszywych 5-cło 
złotówek, aresztowano w Krakowie jednego osoh- 
nika, który usiłował w banku Holzera przy ul. Ger- 
trudy puścić w obieg lalsyfiaty. 
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SAMOBÓJSTWO KUPCA KRAKOWSKIEGO. 
Jeszcze 8 bm. wyszedł z domu wiaściciel owa- 


carni na Malym Rynku Jan Paszkowski ı da wie- | 


czora nie wrócił. Ponieważ Paszkowski od dłuż- 
szego czasu nosil się z zamiarem odebrania sobłe 
życia, rodzwa rozpoczęła poszukiwacia go. WWczo- 
raj rybacy wydobyli z Wisły pod Dąbiem zwło- 
ki jakiegoś mężczyzny. Dowiedziawszy się o tem 
rodzina Paszkowskiego udała się na miejsce kata- 
strofy i rozpoznała w topielcu Paszkowskiego. — 
Ciało tragicznie zmarlego kupca przewiezieno do 
kostnicy. 

„TANI TYDZIEŃ* W DOMU ARTYSTÓW (plac 
św. Ducha 1). Wobec wielkiego zainteresowania 
publiczności wystawą „Tani tydzień”, przedłuża 
się powyższą wystawę do 24 bm. włącznie, „Tani 
tydzień“ w Związku artystów jest jedyną okazją 
do nabywania obrazów tanio i bezpośrednio z rąk 
artystów. 

WIELKI CYRK W KRAKOWIE. W dniu wczo- 
rajszym rozbił swoje namioty na placu Groble 
wielki cyrk, połączony z menażerją pod firmą 
„Cossmy”. Cyrk ten złechał z olbrzymim tabo- 
rem i ulokował się na calej przestrzeni placu Gro 
ble, dawniej targowicy na konie. Menażecja po 
siada wielką ilość dzikich zwierząt, które będą tre- 
sowane na arenie odpowiednio urządzonej na ten 
cel. Tak zatem w Krakowie bawią obecnie dwa 


cyrki. 
ARESZTOWANIE DOROŻKARZA ZA SZALO- 


NĄ JAZDĘ. Jak już donosiliśmy, 5 bm. o godz. 20 | 


zajechał w ulicy Krowoderskiej nieznany wów- 
czas dorożkarz na towarzystwo składające się z 
4 osób, z których jedna doznala ciężkich obrażeń 
na calem ciele i odwiezioną została przez pogoto- 
wie ratunkowe do szpitala św. Łazarza, zaś drugą 
po zaopatrzeniu na miejsu pozostawioną została o- 
Diece domowej. Dorożkarz widząc skutek swej 
Szalonej jazdy, zaciąl konia í zdołał umknąć. Prze- 
prowadzone w tej sprawie dochodzenia przez po- 
licję doprowadziły do wyśledzenia lekkomyślnego 
dorożkarza, którym Jest Jan Paździerz, jat 50, zam. 
przy l. Mazowieckiej 31. Paździerza oddano do 
aresztów sądowych. 

OBŁAWA POLICYJNA NA PERYFERJACH 
MIASTA, Dnia 8 bm przeprowadziły organa eks- 
pozytury Śledczej w Krakowie na peryferiach 
miasta oblawę za godejrzanymi osobnikami, W 
czasle oblawy doprowadzono 17 osób z różnych 
kryjówek podmiejskich. Z pośród doprowadzonych 
po stwierdzenim pozostawiono na wolności 10 o- 
sób, zaś 7 osób odstawlona do sądu jako poszuki- 
wanych za różne czyny re 
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TEATRY |! KONCERTY 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisia] po- 
południu komedja Józefa Rączkowskiezo „Polity- 
ka į milość“, wieczorem niegrana od długiego cza- 
su krotochwila francuska „Codziennie O piątej". 
Od poniedziałku rozpoczynają się ostatnie wystę- 
py p. Smosarskiej, która ukaże się jeszcze tylko 
w komedii Verueuila „Cetno-Licho” w poniedzia- 
lek i środę, araz w szkolnem przedstawieniu „In- 
tryga I miłość" we wtorek. W sobotę odbędzie się 
odłożona z ubiegłego tygodnia premjera kamedji 
nieznanego u nas autora włoskiego J. Forzano pt. 
„Dar poranku“, Odbywają się też próby ze „Św. 
Joanny* Bernarda Shawa. 

OSTATNIE WYSTĘPY ARTYSTÓW WIEDEŃ- 
SKICH W BAGATELI. Zespół kabaretowych ar- 
tystów wiedeńskich wystąpi jeszcze tylko raz dzi- 
slaj w niedzielę b godzinie 11 w nocy. 

Z TEATRU NOWOŚCI. Zespół teatru Nowości 
wyjeżdża w przyszłym tygodniu na gościnne wy- 
stepy na prowincję. To też rewia J. Migowej 
„Niech pan zdejmuje', która stale magnesem dow- 
Gipu i artystycznych wrażeń przyciąga publicz- 
rość graną będzie jeszcze tylko cztery razy. A to 
dzisiai w niedzielę It bm. dwukrotnie o godz. 345 
popołudniu i o godzinie S wieczorem, oraz w po- 
niedziałek 12 bm. i we wtorek 13 bm. o godzinie 
B wieczorem. 

KOMEDJA W TEATRZE PRZY ULICY RAJ- 
SKIEJ. W najbliższym tygodniu zespół teatru No- 
wości przy wi. Rajskiej wyjeżdża na szereg mie 
sięcy na prowincję, gdzie wystawiać będzie rewje. 
Sala teatru przy ui. Rajskiej ma być oddana na 
przedstawienia Zrzeszeniu aktorów, którzy do 
niedawna występowali w „Bagateli'. Zrzeszenie 
z p. Zbuckim na czele będzie wystawiać lekkie 
komedje. 


JEDYNY WYSTĘP GRETY WIESENTHAL. 
znakomitej tancerki, dziś w niedzielą o 8 wieczór 
w Bagateli. Bilety w cenie 1 do zł. 6 w kasie Ba- 
gatai. 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO, nl. 
Lubicz (przystanek tramwajowy) odegra w nie- 
dzielę 11 kwietnia arcywesolą krotochwilę ze śpie- 
wami i tańcami Stefana Turskiego p. t „Krowo- 
derskie zuchy”. Początek o godzinie 6'30 wieczór. 
Muzyka wojskowa 1 p. saperów kolejowych. 


-000m 
SPORT 
ZAWODY PIŁKI NOŻNEJ a mistrzostwo kl. C 
między KS Bierzanowianka—KS Dąbie odbodą się 
dziś w niedzielę o godz. 3'30 popoł. na bołsku w 
Bierzanowie. 
—000— 


Z Polski 

UWOLNIENIE OSÓB UWIĘZIONYCH W TAR- 
NOWIE POD ZARZUTEM KOMUNISTYCZNEJ 
AGITACJI. Przed niemal trzema młesiącami za- 
aresztowana w Tarnowie 18 młodocianych robot- 
tików żydowskich pod zarzutem działalności ko- 
munistycznej. Z powodu przewlekłego prowadze- 
nia śledztwa, aresztowani przeprowadzili głodów- 
kę, która przyczyniła się do przyspieszema Śledz- 
twa. Obecnie władze wypuściły piętnastu na wol- 
ność z tem, że odpowiadać będą przed sędem z 
wolnej stopy. Trzech, najbardziej obciążonych. po- 
zostaje nadal w aresztach sądowych. 

REWIZJA W FABRYCE „POCISK“, W czwar- 
tek wieczorem została dokonana rewizja w fabry- 
ce amunicji „Pocisk“ w Warszawie z rozporzą- 
dzenia prokuratora Łońskiego. Rewizja odbywała 
się w obecności sędziego Pęskiego oraz przed- 
stawiciela M. S. Wojsk. pułk. Sikorskiego. Według 
otrzymanych Informacyj widocznie są cechy prze- 
stępstwa: fałszowania amunicji. Dowody rzecza- 
we w formie narzędzi technicznych, któremi jako- 
by naprawiano wybrakowaną i zepsutą ammmicję, 
są już w rękach władz sądowych. Amunicja, co 
do której rewizja wykazała pewne wątpliwości 
oraz sam system pracy w „Pocisku” będzie pod- 
dany fachowej ekspertyzie. 

TRAGICZNY WYPADEK W GARBARNI. Tere- 
nem tragicznego wypadku stała się we czwartek 
| w południe fabryka garbarska Emila Kowalskiego 
przy ul. Plockiej 11 w Warszawie, Szczegóły wy- 
padku są następujące: W zarbarni odbywa się co 
| pewien czas czyszczenie kanału. We czwartek 
właśnie przypadł dzień czyszczenia, Do czynności 
tej delegowana miejscowego woźnicę, 34-letniego 
Wacława Janickiego. Wkrótce po opuszczeniu do 
kanału, głębokiego na 5 metrów, Janicki, tracąc 
Lrzytomność, schwycił się za linę, przeto szybko 
wyciągnięto go. Następnie weszła do kanału, ce- 
lem oczyszczenia go 22-letnia Stanisława Kali- 
szówna, która po chwili również, wskutek zatru- 
cia gazami, padła nieprzytomna. Na ratunek 
wszedł do kanału Janicki, lecz i tego spotkał ten- 
sam los. Widząc to, pozostali robotnicy. zaczęli 
wzywać pomocy. Syn właściciela garbarni, 20-let- 
ni Edward Kowalski, pośpieszył na ratunek, lecz 
i on podzielił los dwóch poprzednich. Wówczas 
zaalarmowano straż pożarną. W niespełna 4 mi- 
Luty przybyło pogotowie strażackie, które zajęlo 
się akcją ratunkową. Do kanału wszedł po dra- 
binie, umocowany sznurami, strażak Stefan Zie- 
liński, który wynosił nieszczęśliwych. Pogotowie 
ratunkowe przewiozło Kowalskiego do szpitala, 
gdzie wkrótce zmarł. Janickiego w stanie ciężkim 
do szpitala przewiozła siraż ogniowa. Kaliszówna 
poniosła śmierć na miejsc 

—000— 


Z zagranicy 


KATASTROFA KOLEJOWA. Prasa paryska do- 
nosi z N. Jorku, że express N. York-Atlantic City 
wykolei się, przyczem 9 osób zostało zabitych a 
50 rannych. 

LOT DO BIEGUNA PÓŁNOCNEGO. Nadeszła 
do Falerbauks (Stany Zjednoczone) depesza iskro- 
wa, która powiada, że Wilkins i Eielson wrócili w 
dobrym stanie do Barrow, osiągnąwszy 73 sto- 
pm 13 sekund szerokości północnej. W ten sposób 
przedsięwzięli oni swoją pierwszą walkę przeciw- 
ko kiegunowi północnemu. Jakkolwiek posungli się 
oni o 100 km. dalej na północ niż ktokolwiek przed 
BiR w tej okolicy nie napotkali nigdzie stalego 

lu. 
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WYPRAWA AMUNDSENA DO BIEGUNA, O- 
kręt powietrzny Amundsena „Norge“ wczoraj 
przedpołudniem wzbił się w Rzymie w powietrze 
i zwrócił swój łot w kierunku Francji. 

ZAMACH NA POCIĄG, Na pociąg pospieszny 
Berlim—Monachjum między stacjami Lechheim 1 
Passing dokonano zamachu, Sprawcy podłożyłi na 
tor szynę, wagi 200 kilogramów. Wykołell sto 
tyiko parowóz, dzięki przytomności umysłu mæ- 
szynisty, który w pore pociag zatrzymał. 

ODKRYCIE POKŁADÓW PLATYNY W AFRY- 
CE POŁUDNIOWEJ. „N. W. Tageblatt“ donosi, że 
w Johannesburgu w Południowej Afryce odkryto 
bogate pokłady platyny, które moga pokryć zapo- 
trzebowanie światowe na tysłące łat. 


przegląd gospodarczy 


P. Zdziechowski swoje a dolar swoje 


W piątek p. minister skarbu zapewnił, że niema 
obawy, aby dolar dalej szedł w górę, gdyż mo 
biono odpowiednie zarządzenia. Dolar jednak mie 
fastraszył się tych pogróżek p. ministra i ciągle 
idzie w górę. 

W piątek przeciętny kurs dolara w obrotach 
prywatnych był początkowo 9.75, potem spadł na 
9.55, O kursie bankowym niema co mówić, gdyż 
lest to kurs nominalny wobec braku towaru po 
tym kursie. W sobotę, mimo że czarna giełda w 
tym dniu nie funkcjonuje, dolar poszedł powyżej 
kursu piątkowego, Do poludnia kurs byl 9.60—9.70 
przy tendencji zwyżkowej. Kurs bankowy trzymał 
się na 9.05—9,10, znowu tylko nominalnie. 

Jeszcze wyższy kurs, bo 9.70—9.80, osiągnął do- 
lar w Warszawie i Katowicach, Wobec tych kur- 
sów musiał i bank polski pójść wyżej ze swą oce- 
na, ale pozostaje jeszcze daleko w tyle poza rze- 
czywiście płaconym kursem. 

Z powyższego zestawienia widać, że p. Zdzie- 
chowski przecenił swój wpływ na giełdę. Trudno. 
giełda nie kieruje się słowami ale iaktatni, te zaś 
nie usprawiedliwiają optymizmu p. ministra, 

URZĘDOWY KURS DOLARA 

Warszawa, 10 kwietnia (PAT). Dolary 9.20, 9.22, 

9.18. 


Związki zgromadzenia 


KRAKOWSKA RADA ROBOTNICZA PPS zbie- 


į rze się w środę 14 bm. o godzinie 7'30 wieczo. 


rem w sali Związków zawodowych przy ul. Du- 
najewskiego 5 Il p. Na porządku dziennym: 

1) Sprawa hezrobocia, 

2) Uroczystość 1 Maja, 

Uprasza się wszystkich członków Rady o bez- 
względne przybycie, 

Sekretarjat krakowskiej Rady Robotniczej PPS. 

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZA. 
WODOWYCH. Krakowska Rada zawodowa zwo- 
luje konierencję Zarządów Związków zawodo- 
wych dnia ł4 kwietnia w środę o godzinie 730 
wieczór w sali Domu robotniczego, ul. Dunajew- 
skiego 5 II p. dla omówienia spraw: 

1) 1 Maja. 

2) Sprawa bezrobocia. 

Uprasza się Zarządy o punktualne przybycie. 

Prezydjum Rady: 

Wi. Jura Wesołow skd. 

ZEBRANIE DZIELNICOWE LUDWINOWA od- 
będzie się we wtorek 13 bm. o godzinie 7 wieczo- 
rem w sali Domu Robotniczego przy pl. Serkow- 
skiego 11. Porządek dzienny: Sprawy dzielnico- 
we i uroczystość 1 Maja. Referuje tow. W. 
Wohnout. 

WALNE ZGROMADZENIE METALOWCÓW. 
PRYWATNYCH ZAKŁADÓW odbędzie się w nie- 
dziele 11 kwietnia o godzinie I0 rano w sali Doma 
Robotniczego JI piętro. Porządek dzienny: 1) Od- 
czytanie protokółu. 2) Sprawozdanie Zarządu. 3) 
Sprawozdanie kasowe i komisjl zewizyjnej. 4) 
Sprawozdanie z funduszu „Domu Metalowców“. 
5) Wybór Zarządu. 6) Wnioski i interpelacje. Za 
Zarząd metalowców grupy I: 

Sekr. St. Kruczkowski. Przew. M. Piekarski. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWlAŁu- PRAC. 
INST. UŻYT. PUBL. ODDZIAŁ KRAKÓW oraz 
mężów zaufania wszystkich zakładów odhędzie sią 
w poniedziałek 12 kwietnia o godz. 6 wiecz. w lo- 
kalu Związku. Sprawy hardzo ważne. O punktu- 
alne przybycie wszystkich członków zarządu u- 
prasza się. Prezydjium. 

BACZNOŚĆ DOZORCY i DOZORCZYNIE! W 
niedzielę 11 bm. o godzinie 2 popołudniu odbędzie 
się zgromadzenie przy ul. Dunajewskiego 5 IL p. 
Sprawy bardzo ważne. O liczny udział uprasza 

Zarząd, 
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Tow. Paul-Boncour w Warszawie 


Warszawa, 10 kwietnia. 

Dzisiaj odbyło się w Warszawie uroczyste przy- 
jęcie na cześć tow. Paul-Boncoura. Przed połu- 
dniem przyjmowala tow. Paul-Boncoura warszaw- 
ska Izba adwokacka, ponieważ tow. Boncour fest 
z zawodu adwokatem. Tow. Boncour w odpowie- 
dzi na przywitania użył zwrotu, że uważa stę w 
Lidze narodów za adwokata Polski. 


Przyjęcie w Klubie PPS 


O godzinie 4'30 popofudniu przybył tow. Paul- 
Boncour do Sejmu i udał się natychmiast do lo- 
kalu klubowego PPS. Na wstępie tow. senator 
Dora Kłuszyńska wręczyła tow. Boncourowi bu- 
kiet czerwonych kwiatów. Następnie wygłosił prze 
mówienia powitaine prezes ZPPS tow. poseł Dr. 
Marek. 

PRZEMÓWIENIE TOW. MARKA 

Witamy dzisłaj u siebie jako gościa tow. Paul- 
Boncoura, posła socjalistycznego, reprezentanta 
rządu francuskiego w Lidze narodów, niestrudzo- 
nego bojownika idel pokoju światowego ! serde- 
cznego przyjaciela Polski. Połska cała przejęta 
iest pragnieniem, by idea prawa zapanawała nad 
hasłami gwałtu, przemocy i ucisku narodowościo- 
wego. Polska socialistyczna tem więcej odczuwa 
potrzebę zapewnienia Europie pokoju, boć przecież 
socjaliści polscy we wszystkich trzech zaborach 
walczyli od dziesiątek lat o niepodległość swej 
ojczyzny 1 idei niepodległości składali w ofierze 
swe życie. Tow. Paul-Boncour wałczy o pokój 
świata, a więc o realizację jednego z istotnych po- 
stulatów socjalizmu, ale stoi również na straży 
niepodłegłości swego narodu. Jest więc symbolem 
wielkich ideałów ludzkości i praw narodu do sa- 
modzielnego bytu, o które my walczymy i ddatego 
kochamy go i czcimy jako naszego serdecznego 
przyjaciela. Wysoki urząd, jaki w imieniu swej 
ojczyzny Francii piastuje w Lidze Narodów, spro- 
wadził tow, Paul-Boncour do Polski Ale sprowa- 
dzi go do nas także ten jega niespokojny o pokój 
światą duch, aby naocznie mógł się przekonać, z 
której strony grozi niebezpieczeńszwo Polsce, a 
w konsekwencji 1 całej Europie. Oglądnął nasze 
kresy, zbadał stosunki na Wileńszczyźnie, zapo 
znał się z problemem Gdańska, wszedł w kon- 
takt ze wszystkiemi warstwami naszego społe- 
czeństwa — więc na wiełkim terenie swej pracy 
będzie rzecznikiem naszych ideałów: niepodległo- 
ści naszego państwa i dążenia do pokoju świato- 
wego. W zbliżającej się przebudowie Ligi Naro- 
dów winno się znależć miejsce dla Polski, której 
nrędownikiem w tym względzie jest tow. Paul- 
Boncour. Polscy socjaliści prowadzą politykę po- 
«ojową l idą w tym względzie za śladami socjali- 
stów francuskich, których rola i wpływ na poli- 
tyke ogólno-światową jest tak wielką. Polscy so- 
cjaliści zwalczają we własnym kraju wybujałości 
nacjonalizmu, chcącego uciskać mniejszości naro- 
dowe, rozumiejąc, że te wybujałości nacjonalisty- 
czne stanowią nieustanną groźbę i przeszkodę dła 
odbudowy gospodarczej świata i dla rozwoju so- 
cjalizmu. Taką politykę prowadziła Polska do tej 
chwili na terenie Ligi Narodów, taką prowadzić 
będzie i nadał, a socjalistyczni robotnicy polscy 
wszystkie swoje wpływy rzucą na szalę takiej 
tylko polityki. Idea pokoju światowego zbliża nas 
wzajemnie: socjalistów polskich i francuskich, 
których w osobie Waszej, taw. Paul-Boncour, 
dziś najserdeczniej witamy. Witamy Was, kocha- 
ny Towarzyszu î prosimy Was, byście, przekonani 
a szczerości naszych wspólnych ideałów, nie usta- 
wali w obronie naszych praw. Wstępując w szere- 
gi socialist, przynieśliście jako posag dla tej idei 
wiełki kapitał Waszej dotychczasowej pracy, po- 
Jitycznych wpływów i znaczenia. — Niechżeż te 
wielkie wartości służą ł rozwijają się obecnie dla 
dobra idei socjalizmu i dla jego zwycięstwa wszę- 
dzie, a więc także w Waszej i naszej Ojczyźnie. 

ODPOWIEDŹ TOW. PAUL-BONCOURA 

Tow. Paul-Boncour, dziękując za serdeczne 
przyjęcie, podkreślił w swojej odpowiedzi, że w 
chwili, gdy stanął na terenie Sejmu polskiego, u- 
ważał za swój obowiązek skierować plerwsze kro- 
ki do klubu PPS, należy bowiem do tych socjali- 
stów irancuskich, którzy zgadzają się w zupełno- 
ści z programem PPS. 

Następnie tow. poset Ignacy Daszyński połutor- 
mowal tow. Paul-Boncoura o Stanie organizacyj- 
nym PPS. 

Po przywitamu w klubie PPS odbyło się w Sej- 
mie przywilanie tow. Paul-Boncoura przez parla- 
mentarna unię polsko-francuską. 

. . : 


Z powodu przeziębienia tow. Pauf-Boncoura nie 
będzie mógł wygłosić odczytu zapowiedzianego 


przez Instytu francuski na niedzielę o godz. 11'45 
w Muzeum przemysłu i rolnictwa. 


Z POBYTU TOW PAUL-BONCOURA 
NA KRESACH 
Z Wilna, dokąd tow. Paul-Boncour udał się był 
z Krakowa, uczynił on wycieczkę w okolicę. w 


Pieniądze na zatrudnienie 


600 tysięcy złotych 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 10 kwietnia. 
Na wczorajszem posiedzeniu Rady ministrów 
został uchwalony wniosek ministra robót publicz- 
nych tow. Barlickiego o przyznanie pomocy linan- 
sowej dla mlast Warszawy, Krakowa i Lwowa na 
roboty Inwestycyjne. Warszawie przyznano po- 
życzkę w wysokości 1 miljon 200 tysięcy złotych, 
dla Krakowa į Lwowa po 600 tysięcy złotych. 
Kraków przeprowadzi za uzyskane w ten spo- 


strone pogranicza litewskiego. Autar dotari) go 
ścia do Mejssazoły. Paul-Boncour znajdował się 
w Towarzystwie swojej rodziny oraz przedstawi- 
ciela ministerstwa spraw wojskowych płk. Becka, 
jednego z radców województwa | oficera z dor 
wództwa 6-tel brygady. W Mejssagole goście zwie- 
dzili szkołę miejscową. Nazajutrz wyruszył tow. 
Paul-Boncour w drogę na Polesie przez Łuninlec, 
Łachę i Słenkiewicze. Z Kresów wschodnich tow. 
Boncour udał się powtórnie do Warszawy. 


bezrobotnych w Krakowie 


na 740 robotników 


sób pieniądze rohoty kanailzacyine, sanitarna 1 
wodociązowe. Pożyczka udzielona miastu ma 
przez przeciąg 7 miesięcy dać możność zatrudnie- 
uła 740 bezrobotnych. 

Kraków i Lwów będą pożyczkę otrzymywały 
w ratach miesięcznych po 100 tysięcy złotych, 
Warszawa po 200 tysięcy. Pożyczka zosłała u- 
dzielona na 6% rocznie i ma być zwrócona czę- 
ściowo. rozpoczynając od przyszlego reku. 

=g00% 


Rewolucja wojskowa w Grecji 


PRZECIW DYKTATURZE PANGAŁOSA 


KTO KIERUJE REWOLUCJA? 


W nocy z czwartku na piątek wybuchł bunt Wedle wiadomości otrzymanych w Belgradzie 
wśród wojsk garnizonu w Salonikach. Sygnałem | z Aten, garnizon w Salonikach zbuntował się, do- 


buntu były dwa strzały armatnie. 5.000 żałnierzy 
opuściło w pełnem uzbrojeniu z 8 armatami ko- 
Szary i udali się w okolice willi „Alatini“, gdzie 
swojego czasu przebywał Abdul Hamid, Buntow- 
nicy stoją pod dowództwem komendanta Iil-go 
tulku artylerji polowej pułk. Kakardżisa i majora 
Karakuzasa, którzy uchodzili dotychczas za przy- 
jaciół dyktatora Pangalosa. Bumtownicy przedło- 
żyli komendantowi korpusu w Salonikach memo- 
rjal, z następującemi żądaniami: Pangalos ma u- 
stąpić, ma się utworzyć nowy rząd neutralny, 
który przeprowadził wybory bez presji. Aż do u- 
kończenia wyborów ma pozostać na urzędzie pre- 
zydent Komdurieris. Wszystkim wygnańcom poli- 
tycznym ma być dozwolony swobodny powrót. 
Prasa musi odzyskać znów pełną swobodę. 

Wojska wierne rządowi wyruszyły przeciw 
buntownikom 1 osaczyły ich. Między obiema stro- 
nami rozwinęła sie gwałtowna potyczka. Bunto- 
wnicy zajęli stację iskrową w pobliżu willi „Ala- 
tini". Są to przeważnie oddziały żandarmerii w 
Salonikach. Posiadają oni baterię armat polowych 
oraz 4 armaty automobilowe. Krążą pozloski, że 
także pewna część oddziałów lotniczych przeszła 
na stronę buntowników. 


magając się ustąpienia Pangalosa | powołania no- 
wego rządu. Przypuszczalnie buntem kleruje ge- 
nerał Plastiras, Zbuntowani zajęli stację radjową. 
Do bimtu przyłączyło się wielu wyższych ofice- 
rów żandarerji wraz z tch komendantem. Flota 
grecka otrzymała rozkaz natychmiastowego wy- 
ruszenia do Salonik. Komendant rządu ateńskiego 
twierdzi, że całkowitego poddania się zbuntowa- 
nych należy oczekiwać bezpośrednio. Wedle pry- 
watnych doniesień z Salonik, posiada bunt woj- 
skowy mimo uspakajających komunikatów urzę- 
dowych większe rozmiary. Sądzą, że niepokoje 
pozostają w związku z ucieczką zen. Plastirasa. 


URZĘDOWE ZAKOŃCZENIE REWOLUCJI 

Ateny, 10 kwietnia (PAT). Ateńska ag. tel, dano- 
si: Wedle oficjalnych sprawozdań, poddali się 
przywódcy buntu w Salonikach wraz z 200.żałw 
riorzami. Będą oni odstawieni na okrętach wojen= 
nych do Aten. Przywódcy buntu będą postawieni 
przed sąd wojenny. 

Saloniki, 10 kwietnia (PAT), Wszyscy olicero- 
wie uczestnicy buntu zostali aresztowani. 

Salonoki, 10 kwietnia (PAT). Buntownicze od- 
działy zostały otoczone przez 11-tą dywizję i ska- 
pitulowaty bez zastrzeżeń. 


T E L E G R A M Y SERIA o. ZWIĄZKÓW 
—— 


USPOKOJENIE W BEZROBOCIU 
W WARSZAWIE 
Warszawa, 10 kwietnia (tel. własny „Naprz.”). 
Po wczorajszej demonstracji bezrobotnych nastą- 
piło już zupełne uspokojenie. Zapewnienie o po- 
życzce przyznanej przez rząd miastu Warszawie 
wpłynęło uspokajająca na masy rozgoryczonych 
bezrobotnych. Dzisiaj dało się zauważyć znmici- 
szenie napływu bezrobotnych do urzędu pośred- 
nictwa pracy. 
—000— 
NOWY ROZKŁAD POCIĄGÓW 
Warszawa, 10 kwietnia (tel. własny „Naprz.”). 
Od 15 maja wchodzi w życie nowy rozklad DO- 
ciągów. Nowy rozkład przyspiesza znacznie szyb- 
kość pociągów międzynarodowych, przebiegają- 
cych przez Polskę. 
—000— 
UCHWAŁY GÓRNIKÓW ANGIELSKICH 
Londyn, 10 kwietnia (PAT). Na wczorajszej kon- 
ferencji ogólno-krajowej delegatów górniczych 
przemysłu węglowego przyjęto jednomyślnie re- 
zolucję przedłożoną przez komitet wykonawczy 
łederacji gómików. zalecającą: 1) niezgodzenie się 
na jakiekolwiek propozycie zwiększenia długości 
dnia pracy, 2) utrzymanie dotychczasowych zasad 
ogólna-krajowego porozumienia o wysokości płac 
i minimum dodatku procentowego, 3) mając na 
względzie. że stosunkowo obecne place w przemy- 
śle węglowym są zbyt niskie, nie należy godzić 
się na żadne propozycje redukcji płac. Postano- 
wienia konferencji zakomunikowane zostaną okrę- 
gom górniczym z prośbą o wzięcie Ich pod uwagę, 
a następnie powzięcia decyzji, która przedłożona 
zostanie następnej konterecji ogólno-krajowej. 
—0a0— 


Sołia, 10 kwietnia (PAT). Wczoraj otwarta tu 
zostala bałkańska konferencja Związków zawodo- 
wych Z pomiędzy delegatów szczególną sympa- 
tią był witany delegat jugosłowiański Pavicovic, 
| który w swojej mowie z naciskiem podkreślił ko- 
nieczność dla klasy robotniczej zrealizowania za 
wszelką ocenę postulatu braterstwa jugosłowiań- 
sko-bułgarskiego. 


—000— 
ROKOWANIA POKOJOWE w MAROKKU 


Paryż, 10 kwietnia (PAT). Wśród wstępnych 
warunków rokowań pokojowych w Marokku figu- 
rują: zawieszenie broni, wymiana jeńców, neutra- 
lizacja strefy granicznej, wydanie kierowników 
rewolty. Program rokowań pokojowych zawiera 
następujace sprawy: 1) uregulowanie granicy Uer- 
gha 2) autonomia administracyjna Riffu, 3) zacho- 
wanie suwerennej władzy sułtana. 4) rozbrojenie 
oraz kontrola wojskową na terenie Riffu. 

Paryż, 10 kwietnia (PAT). Dziennik zamieszcza 
wywiady, odbyte wczoraj z ministrem wojny Pain- 
levem po zakończeniu posiedzenia Rady ministrów. 
Palnieve oświadczył, że sytuacja się wyjaśnia i 
że należy się spodziewać szyhklego zawarcia po- 
koju w Marokku. Pomiędzy Framcją a Hiszpanią 
osiągnięto całkowite porozumienie co do zasad- 
niczych warunków, jakie należało postawić Riife- 
nom. Przedstawiciele Francji i Hiszpani przepro- 
wadzą wyczerpujące konferencje, poczem wyjadą 
do Ouida, gdzie nawiążą kontakt z przedstawi- 
cielami poszczególnych szczepów Riifenów. Pain- 
leve oświadczył, iż dzięki Ścisłej współpracy Hi- 
Szpanji rokowania rozwijają się w pomyślnych wa 
runkach. 

—L 
ZAMIESZKI CHIŃSKIE 


Pekin, 10 kwietnia (PAT). Prezydent Chin Tuan- 
Chi-lui podał się do dymisji. 
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Proces Lindego 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodn*) 
Warszawa, 10 kwietnia. 
Na wczorajszej rozprawie rozpoczęło się prze- 
słuchanie oskarżonych, którzy nie przyznają się 


do winy. 
Żeznania Lindego 


Oskarżony Hubert Linde w obszernem przemó- 
wieniu broni się w następujący sposób: Wszystkie 
moje zarządzenia wynikały z moich funkcyj Jako 
Prezesa instytucji zupełnie samodzielnej i niezale- 
żnej od nikogo. Rozwinąłem silnie PKO, której nie 
znalo 314 całej Polski. Praznąłem zastąpić nią czę- 
$ciowo bank emisyjny, który szwankował. Roz- 
wijalem zasadę decentralizacji I założyłem 6 od- 
działów: w Krakowie, Białymstoku, Lublinie 1 in- 
nych miastach. Między innymi założyłem oddział 
w Łodzi. Nie moglem PKO lokować w prywatnym 
domu ze względu na prestige. Przez dwa lata szu- 
kalem damu lub placa. Wtedy ziawił się Bau, któ- 
ry oświadczył, że jako fabrykamł łódzki kupi plec 
łub dom, ale na swoje imię, a później odstąpi PKO. 
Dom przy ul Narutowicza podobał mi się, ponie- 
waż był położony w dobrem miejscu, miał duży 
plac | nie miał lokatorów. Wiedzialem, że mogę 
przęplacić, ale wiedziałem też, jak wielką przysłu- 
ge wyświadczę państwu przez zorganizowanie 
obrotu pleniężneozo w łódzkiej PKO. Nie wierzyłem 
w polską markę, dlatego też za wszelką cenę ku- 
powalem dolary i nieruchomości, Tychsamych po- 
glądów był p. Zaczek, późniejszy współpracownik 
p. Grabskiego. Ten dom kosztowa! półtora miljo- 
na zlotych. co jednak można było zamortyzować 
w ciągu lat 10. 

Co do sprawy 

HOTELU DLA POSŁÓW, 
przyszedl da mnie wicemarszałek (idyk z polece- 
nia marszałka Rataja i oświadczył mi, że obaj do- 
szl) do wniosku, że hotel dla posłów może wybu- 
dować tylko PKO, która wówczas jedyna w Pol- 
sce budowała. Przyszedł Bau I oferował mi do- 
stawę drzewa i cegły po niskich cenach. Przyją- 
lem to, a ponieważ zawsze moim dostawcom wy- 
placalem 100 proc, oferty, więc i jemu wyplaciem 
eałq mumę. Budowa hotelu dla postów przez PKO 
nle przyszła do skutku, ponieważ Qrabski dał ple- 
niądze Scjmówi bezpośrednia. Wówczas zwróci- 
łem się do Baua o zwrot pieniędzy, co też Bau u- 


czynił. 
RENTE RUMUŃSKA 

kupowalem od Marjana Lindego nie dlatego, że 
był to Linde, ale że był to dobry Interes. Renta 
rumuńska jest to plerwszorzędny papler, wysoko 
oprocentowany, gwarantowany przez cztery ban- 
ki angielskie, wobec tego zgodziłem się. Kiedy 
wysłany na koszt Marjana Lindego urzędnik Herz 
otrzymał te papiery, okazało się, że gwarancja ta 
bya już zamała, ale to z winy wydziału papierów 
procentowych PKO, zdyż wydział ten Marianowi 
Llndemu zawiele udzielil pożyczek. Herz, naczeł- 
nik tego wydziału, może zbyt wiele okazal uprzej- 
mości wobec brata prezesa, że pozwoli mu prze- 
kroczyć udzielony kredyt. W każdym razie Ma- 
fian Linde był znany jako czlowiek bogaty, wla- 
cide) kopalni nafty, a więc jednostka odpowie- 
dziana majątkowo. Ministerstwo skarbu wiedzia- 
lo o tych gwarancjach I nie protestowało. Dopiero 
kiedy we wrześniu zaczęła się nagonka na Linde- 
go, wtedy i Grabski powiedział, że nie było wszy- 
stko formalnie załatwione. Przyznaję, że formall- 
sią nigdy nie byłem I nie jestem, ale PKO nie po- 
niosło żadnych strat, bo ma wszystko zabezpie- 
czone w hipotece na dolarach. 

OBLIGACJE KOLEI GALICYJSKICH 
znałem już przed wojną. Wiedziałem, że skarb 
państwa musi zapłacić około 300 miljonów koron 
w zlocie za wykup tych kolej. które są położone 
w Malopolsoe i mają długości przeszło 1.000 kim. 
Szedlem po lmji wykupywania tych obligacyj 1 
doniosiem o tem premierowi Qrabskiemu, który 
łak zwykle ant nie pochwalił, anl nle zganił. U- 
śmiechnął się tylko na to i powiedział, że tylko 
va jeden posładam Inicjatywę. Zrozumiałem to jako 
zachętę do kupowania tych papierów. Zapłaciłem 
1,163.000 złotych, ale gdy wejdzie w życie ustawa 
a wykupnie tych obligacyj, ta skarb za nie zapłaci 
4—5 milionów zlotych, czyli, że zrobiłem świetny 
interes dla skarbu. 


Zeznania Baua 


Nie byłem pełnomocnikiem przy kupnie domu 
w Łodzi ! nabylem tę nieruchomość na swój ra- 
chunek, otrzymawszy 520 miliardów marek od 
PKO. Całą tę sumę wyczerpałem na kupno domu. 


kupna materiałów budowlanych, to materjały te 
miałem z eksploatacji moich lasów. Kiedy mate- 
rjały okazały się zbędne, zwróciłem PKO pienią- 
dze. 


Zeznania Hryniewicza 


Szacunek domu w Łodzi nie był fikcyjny, lecz 
prawdziwy i zgodny z jego wartością. Nie zdawa- 
łem falszywych raportów o materjałach budowla- 
nych. 

Wczorajsza rozprawa zakończyła się o 3 nad 
ranem. 


Rozprawa sobotnia 
zaczęła się o 11 przedpałudniem. 
ZEZNANIA ŚWIADKA HERTZA 

Cała przedpołudniowa rozprawa byla poświę- 
cona przesiychaniu Jana Hertza. byłego naczelni- 
ka wydziału papierów wartościowych w PKO. 
Świadek opowiada o praktyce, jaką się posługi- 
wano przy udzielaniu gwarancji w PKO. Linde 
zażądał od świadka nabycia akcji towarzysjwa 
budowy i eksploatacji hotelu „Ritza“ w Białym- 
stoku. Świadek zwrócił wwagę że akcje te mie są 
na giełdzie notowane, jednak Linde nalegał na na- 
bycie tych akcyj, ponieważ chodziło mu o zyska- 
nia tego hotelu na cele PKO. 


Na pytanie prokuratora Rudnickiego, Świadek 
odpowiada. że transakcja z hotelem Ritza była 
dokonywana pośpiesznie i nieogiędnie, wbrew opi- 
nji świadka, Świadek miał wrażenie, że ktoś prosi 
Lindego o szybkie zalatwienie sprawy. 

Prak. Rudnicki: Czy można przyjąć, aby powa- 
żna Instytucja udzielała pożyczek pod zastaw pa- 
pierów, nienotowanych na gieldzie? 

Śwladek: Czasami tak, ale tylko wyjątkowo. je- 
zeli chodzi o papiery specjalnej wagi. Oczywiście 
jest to jedyny wypadek udzielania pożyczek na za- 
kupno tych papierów za gwarancją. Co się tyczy 
renty rumuńskiej i pożyczki, udzielonej Marjano- 
wi Lindemu, świadek zeznaje, iż Marjan Linde 
sleszył się opinią człowieka bogatego i solidnego. 
Świadek zwracał uwagę Linderm, że suma zasta- 
wu Jest już wyczerpana przez Marjana Lindega 
ale Linde uznał, iż renta rmrmumńska na giełdzie 
londyńskiej stoi wyżej i me zachodzi żadan obawa. 

Na zapytanie przewodniczącego, czy renta ro- 


Świadek: 
Linde sam o wszystkiem decydował. 
Po przesłuchaniu dotychczasowych 
rozprawę odroczono do poniedziałku, 


Niebywały oblig PKO na 83.000 zł. 


Hubert Linde uważa podpis swój za sfałszowany 


Warszawski „Kurier Poranny" pisze: 

„W chwili, gdy sąd rozpoczyna sądzić naduży- 
cia, popełniane w P. K, O. ujawniło się nowe u- 
skawanie oszustwa na niekorzyść tej tragicznej 
już instytucji W wielką sobotę dnia 3 bin. przed 
samem zamknięciem instytucji P. K. O. ra ferje 
świąteczne, zgłoszono do kasy P. K O. protest 
w imieniu pp. Pomerskiego 1 Kohlrauta z powodu 
niepokrycia obligu P. K. O. platnega duia 2 kwie- 
tnia br, Ten protest wywołał niebywałe zdumie- 
nie w P, K. O. Okazało się bowiem, że oblig na 
podstawie którego upominano się w tej 1astytuch 
finansowej znacznej sumy, ba 83.000 ziotych, na 
żadnym rachunku P. K. Q. nie był notowany, ani 
Żadnemu z urzędników nie był znany. Jeszcze 
większe zdumiene wywołała treść iezo obligu, 
niedopuszczalna w żadnej instytucji handlowej, a 
tem więcej — wielkiej finansowej. 

Treść ujęta jest mniej więcej w nastęvujących 
wyrazach: 

„Warszawa, 2 października 1925, 

Oświadczamy, że od P. K. O. należy się p. 
Pomerskiemu 83.000 złotych, płatne za ó mie- 
sięcy od dnia dzisiejszego. Oblig ten może być 
odstąpiony osobie trzeciej”, Pod pieczęcią P. 
K. O. następuje podpis: „Z poważaniem: Hu- 
hert Linde". 

Oblig ten, ziawiający się niczem „list z za gro- 
bu“, oczywiście cywilnego, smutnej punięci pre- 
zesa wywołał w P. K. O. niemałą konsternację. 
Nlezwłocznie uwiadomiono 0 tym tak wysoce po- 
dejrzanym fakcie władze sądowe. Ze strony P. K. 
O. usiłowano zebrać Informacje osobiście od pana 
H. Lindego. W tym celu udał się do niego wicedy* 
rektor p. Żelechowski. P. Hubert Linde ua widok 
pokazanego sobie obligu, wystawionego na rzecz 
p. Pomerskiego, oświadczył, iż podpis ten uważa 
za sfałszowany, co stwierdził w protokule, spi 
nym przez p. Żelechowskiego. 

Dodać należy, iż p. Ponierski jest blisko spowi- 
nowacony z p. Bau'em, obecnie pospołu z p. Lin- 
dem zasładającym na lawie oskarżonych z powodu 
innych wielkich i głośnych już nadużyć w P. K. O. 
Ten sam p. Pomerski w niektórych czynnościach 
pomagał p. Bau'owi. 

Ustalić należy, że oblig ten datowany iest w dniu 
2 października, a więc w czasie, w któryin już nle- 
które nadużyca w P. K. O. były znane, zaś p. 
Linde w dniu 15 października został z P. K. O. 
usunięty. Zanim stało się wiadomem, iż p. Hubert 
Linde uważa swój podpis na obligu za sfalszowa- 
ryny wtajenmiczeni w bieg spraw PKO. daremnie 
poszukiwali tytulu z jakiego PKO. byłoby winne 
p. Pomerskiemu vel Pomeranzowi, tak znaczną 
kwotę. Naprzód próbowano nawiązać to zobowią- 
zanie do transakcyj zawieranych we wrześniu z 
tytulu nabywania austrjackich akcyi koleowych 
w Wiedniu następnie zaś łączono ten obliz z fak- 
tem nabycia dla PKO. nieruchomości przy ul. Szczę 
swej i prowadzonego tam remontu. 

Z chwilą oświadczenia p. Huberta Lindego stanę- 
liśmy wobec dylentatu, kto mógł wystawić taki 
nblig falszując podwis p. Lindego i pirczęć PKO. 
Ktoś, ktoby wiedział, że oblig jest falszywy, nie 


wobec czego nie mialem co zwracać. Co się tyczy | wystąpiłby formalnie o jego pokrycie. Któż więc 


Uchwały Rady ministrów 


Warszawa, 10 kwietnia (PAT). Rada ministrów 


A©uokasl 
Dr. HENRYK JUDKIEWICZ 
i Dr. HENRYK FARGEL 


prowadzą biura wspólnie 850 
przy ul. Grodzkiaj 43, i. p., talefon 242 


REPERTUAR 


TEATR IM. JUL SŁOWACKIEGO 
Niedziela popol.: „Polityka 1 miłość”, wiecz.: „Co- 
dziennie o piątej". 
Poniedziałek: „Cetno-licho". 
TEATR BAGATELA 
Niedziela o 8 w.: Greta Wiesenthal. wiecz. o 10'30: 
Występ artystów wiedeńskich. 
OPERETKA NOWOŚCI 
Niedziela popol: „Niech pan zdejmuje", włeczór: 
„Niech pan zdejmuje”. 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wiecz.) 
Pamedziałek: Proś. uniw. dr. Witoid Wilkosz: Ma- 

terjaizm od najdawniejszych do najnowszych 
czasów. = 

Wtorek: Prof, B. Hamel: La vle parisienne. 

KINOTEATRY 

Muzeun: „Rin-tin-tin*. 

Nowości: „Spuścizna Habsburgów", dramat erotye 
czno-sensacyjny w 9 aktach. 

Promień: „Paryż”. dramat w 8 aktach. 

Reduta: „Wielki nieznajomy" i „Tyran Sahary" z 
Nobodym w glównej roli — 12 aktów program 
2-godzinny. 

Sztuka: Przygoda w nocnym ekspressie, z Harry 
Peelem. 

Uciecha: „Grunt się nie przejmować”, komedja w 
10 aktach z Harold Lloydem. 

| Wanda: „Posirach bokserów“, dramat sensacyjny 
w 8 aktach. 

Warszawa: „Czarodziejka“ z Polą Negri. 
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Ruch robotniczy we Włoszech odradza się 


W Listopadzie, po rzekomym „zamachu* na Mus- 
solinicgo, rozwiązana została partja socialistów- 
ziednoczeniowców (Partito Socialista Unitario). — 
W miejsce jej zalożona została niedawno sacjall- 
styczna partja robotników właskich. Posłowie, na- 
leżący do tej partii, odbyli swój zjazd w Rzymie w 
dniach 30 i 3} marca i ogłosili następujący manl- 
fest, który potwierdza, że socja'zm włoski nadal 
żyje | walczy, — pomimo wszdlkich prześladowań! 

MANIFEST SOCJALISTÓW WŁOSKICH 

Po procesie w Chieti rząd faszystowski jest prze 
konany, że zakończony | zapieczętowapy zostal 
jeden akres jego egzystencji, tak samo, lak okres 
egzystencji partyj opozycyjnych. Wobec tego za- 
rząd socjalistycznej partii robotniczej i posłowie 
socjalistyczni, należący do niej z całym naciskiem 
stwierdzają, co następnie: 

Wlaśnie ta nędzna komedja procesu i jej wynik, 
jak również śledztwo sądowe, dały narodowi wło- 
skiem ostateczne potwierdzenie tego wszystkie- 
go, co przeczuwał i co myślał o metodach walki 
faszyzmu wobec przeciwników politycznych. Po- 
mimo niestrudzonych żądań „Awentynu" (opozycji, 
która opuściła parlament), któremu przyszłość 
kiedyś za to podziękuje, że mężnie ucieleśnił w so- 
bie niezniszczalną namiętność moralną wielkiego 
narodu, — proces w Chieti nie odpowiedział wy- 
mogom sprawledilwości Świetlana, czystą postać 
Jakóba Matteottiego darzy wciąż proletariat ca- 
lego świata uroczystą wdzięcznością. Wprawdzie 
postać tę po Śmierci i pomimo śmierci nawet na 
sali sądowej ścigał zbrodniczy, aczkolwiek dare- 
mny i bezsilny szał obrzucania obelgami; a jednak 


Zawiadamiamy 


Kompletne urządzenia restsuracyjno- 
kawiarniane. — Aparaty piwne. — Lo- 
downie pokojowe i duża dla celów | 
przemysłowych w różnych wielxoś- 
ciach. — Chłodnie sztuczne automa- 
tyczne pracujące bez motoru. — 
dzenia wystawowe i gabliotki bufeto- 
Maszyny do obciągu piwa flasz- 
kowego.Oraz wszelkie częściskładowa 
do tychże, własna galwanizacj 
muja się do srebrzenia I nikiowania. 
Cenniki I porady fachowe udzielam 
bezpłatnie. Poleca pierwsza krajowa 
fabryka aparatów piwnych, lodowni 
i wyrobów metalowych =—— 


P. HOROWITZ 


KRAKÓW, ZACISZE L. 69] 


+++. 


inż. Tadeusz Leszczyński 
Kraków, ulica Grodzka L. 65 


È Materjaly elektrotechniczne, wykonywanie inatalacyj 
elektrycznych, abażury, 


Malerjaly fotograficzne, wywoływania killaz, spo- 
rządzanie odbitek 1 powiększeń, 


Zamówienia z prawlncji odwrotnie. 


...442044044049004090 


Pamiętajcie o święcie 1 Majal 


postać owa, właśnie dzięki faktowi niepomszczo- 
nego męczeństwa stała się nleprzemijającym sym- 
holem moralnego | ludzkiego protestu, — protestu 
przeciw wszystkim winowajcom į chwałcom mor- 
du, który tem samem stał się politycznym środ- 
kiem rządzenia. 

Lecz kult męczennika gle powinien się ograni- 
czać do mistycznego, bezczynnego oddawania czci. 
Sam fakt męczeństwa musi nas skłonić, byśmy 
mestrudzenie dążyli do wszystkich tych celów, 
które wytyczył sobie zmarły i za które złoży! ży- 
cie swoje w ofierze. Droga krzyżowa klas pracują- 
cych jest bardzicj niż kiedykołwiek bolesną rzeczy- 
wistością, uciskającą Świat, o której nie może za- 
pomnieć żadna partja, powołuiąca się na socłalizm. 

Rozpaczliwe warunki, jakie nałożono na prasę: 
poddaną pod kontrolę rządu, zniesienie wolności 
zgromadzania i stowarzyszania się, nic nie potrafi 
zwolnić maszej partii, albo zresztą jakiejkolwiek 
partii, od obywatelskiego obowiązku nie lękania 
się żadnych wysiłków. W tym celu musimy zaape- 
lować przedewszystkiem do współpracy młodzie- 
ży, da nowego pokolenia pracowników fizycznych 
i umysłowych. Niech uświadamiają sami siebie, a 
potem kraj o coraz ciemniejszych zagadkach kon- 
stytucjj włoskiej j o codziennych problemach poli- 
tyki zagranicznej wewnętrznej, gospodarczej i 
skarbowej. Wszelkie miezaprzeczalne trudności, 
stające tej akcji w drodze, ne mogą usprawiedli- 
wić rezygnacji z wywierania wpływu na Życie 
publiczne. Należy raczej wziąć się do współdziała- 
nia w krytyce rządów absolutystycznych | obwia- 
szczać przyklady į nadzieje socjalistycznej przysz= 


pystkich P. T. kluby, sportmenów, cynicy | dalhiad 


i bortawników iż 
aż KAY 

jw tylko piarwszorządnago ga- 
tunku a ga po PA cenach. 


Skład maszyn da szycia | rowerów 


Kraków, ulica ZWIERZYNIECKA 6. (Hotel Wiktorja). |: 


rzyl śmy ak cy | 
jprzedajemy wszelkie czę 


|KAPELUSZE 


358 | maskile i damskie 


przerabia ma najświeższe fa. 
sony. Przyjmuja do larbo- 
zao w różnych kolorach 
sprzedaje kapelusze 
męakie 78 


MALEG STANISŁAW 
| Rynek główny L. 7. 


MEBLE 


naratyo30°/taniej 


Jadalnie akaryjnie do Nee 
dania. Salony 200 zł. Mi 
zyn mebli i zakład Lupicerski. 


S. FRISCH 


Kraków, Stolarska 13 


Urzą- 


» przyl- 


| Wózki „Branabor” 
na raty 18 


J. WETSTEIN 


Kraków, Mały Rynek L. 4 


Zalety i wady. 


Światowej sławy psycho-gra- 
folog_ Szyller Szkolnik opo 
wie Ci, kim jesteś, kim być 
możesz? Nadeślij charakter 
plama swój lub zaintereso 
wanej osoby, zskomuniku! 
imię, rok, miesiąc urodze- 
nia Otrzymagr szczegółową 
analizę charaktara, określe- 
nie zalet, wad zdolności, prea- 
znaczenie. Analizą wysyłam 
po otrzymaniu $ sł. (można 
znaczkami poczłowemi). Oso- 
biście przyjmnjię od 12—7. 


Rowery, ramy, 

£umy Continental, części do 
tychże hurtownie, detsilcznie, 
najtaniej na raty, ulica Diet- 
lowska 109. 
Í ZEAR"NE 
Protokóły, adezwy, podzięko- UK używane maszyny 
wania, najwybitulejszych o-|"* di łacę gotówką 
sdb stolicy. Warszawa Psy- ustne lub pi- 
cho-Grafolog, Szyller Szkoi- | semne, Kriacher, plae Nowy 
nik, Piękna 25—25. (Żydowski 8) 


łości ga drodze wolności i demokracji. 

Można uciskać proletariat. zrabowawszy mu 
wszystkie legalne środki manifestowania swej świa 
domości klasowej. Ale nle da się hynajmniej znieść 
tem samem walki klasowej. Walka klasowa i wte- 
dy trwa jako fakt naturalny, gospodarczy i polity- 
czny, nlerozdzielnia związany z kapitalistycznym 
systemem wytwarzania. Dlatego zarząd parti 
socjalistycznej rabotników włoskich i lej frakcja 
parlamentarna, w świadomości roli, którą maią © 
degrać w tej walce, postanowiły zwołać do Me- 
dioiaqu mową sesle plenarna, wzmocnioną przez 
delegacie miejscowe. Gruntownej rozwadze podda- 
ne łam zostaną szczególne į niezwykle trudne wa- 
runki, nałożone na partje przez nowe zarządzenia 
ustawodawcze, aby pozbawić ją wszelkich środ- 
ków skutecznego oporu przeciw hezmierneńnin wy- 
zyskow jaki cierpi proletariat włoski na roli, w 
fabrykach i na morzu, I nareszcie zostaną wska- 
zane proletariatowi najszybsza i najpraktyczniejsze 
drogi, wiodące do lego własnej obrony! 


Zmniejszenie się bezroboeia 
w Polsce 


W miesiącu marcu od 27 lutego do 27 marca 
liczba bezrobotnych zmniejszyła się a 13,435 osób 
i wynosiła w dniu 27 marca 346.400 osób. Między 
innemi zmniejszyła się w Łodzi liczba heżrobot- 
nych o 4.457 osób. Zmniejszona liczba bezrobot- 
nych dotyczy głównie grupy' włókienniczej 5.566, 
hutniczej 1.737, górniczej 125, robotników niekwa- 
hfikowanych 7,050. Wzrost zaznacza się w grupie 
metalowców o 825 osób oraz pracowników ry- 
słowych o 266. 


FORTEPIANY, PIANINA, FISHARMONIE 
olbrzym! wybór od najtańszych 


HELENA SMOLARSKA 


Kraków, ul. Szewska L. 9, I. p. 


L. 826/1828 


Ogłoszenie licytacji. 


Celem oddania w przedalęblorntwo budowy ka- 
nału miejskiago w Gl Pijarskiaj między ul. św. Jana 
a al Szpitalną w Dz. L odbędzie sią w Budownia- 
twia miejakiem, Odoział B., rozprawa zapomocą ofert 
pisemnych w dnin 20 kwietnia 1826 r. o gadzinie 
12-tej w południe. 

Przy robotach tych ma przedsiębiorca zająć wy- 
łącznie robotników bazrabotnych za pośradnictwem 
Państwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy. 

Wadjum wynosi 20/6, 

Plany, kosztorysy | waranki można przeglądnąć 
w biurze kanalizacji miasta w godzinach nrzęda- 
wych, gdzie też wydawane będą druki ofertowa 
za opłatą 8 zl 

Oferty wniesione pe terminie lub nie aporzą: 
dzone według wzoru nie będą uwzględniane. 

Kraków, dnia 8 kwietnia 1026 r. 379 


Magistrat stoł. król, miasta Krakowa. 


» ORYGINALNE 
H) | WOZKI DZIECIĘCE 
A „Brennabor* i „Premjer“ oraz 


innych typów poleca najtaniej 


I. BOTWIN w 


Kraków, Fiorjańska L. 30 


Wysyła się cenulki za nadestaniem 50 gr, w znaczkach poczłowych 
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